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Rocznik XX,

Ceny ogłoszeń ad miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny aa 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli­
kowany, pierwszy raz 40 h., następny pa 18 k. 
Nadesłana po 60 h. od wiersza za każdy nu. 
G ł o s y  p u b l i c z n a  po ker. 2 — od w le isz t  
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kar. za 100 egzempl. dla zamiejscowych, 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów irie zwraca  

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Stołypin.
Stołyp in  —  to h istorya rosyjsk iej kontr- 

rew olucyi.
Tak  samo, jak  „konsty tucya* rosyjska 

w raz ze swą Dumą i szubienicam i jest 
obrzyd liw ą  bastardową form ą polityczną, 
a kraj ję c zy  (parafrazu jąc słowa M arksa) 
i od „konstytucyi* i dzięk i brakow i kon- 
stytucyi —  tak samo postać Stołypina jes t 
obskurnem przystosowaniem  starego typu 
autokratycznego czynownika do now ocze­
snych pseudo-parlam entarnych form  rosy j­
skiego życ ia  państwowego.

Z  tajem niczą miną wchodził ten obda­
rzony pew nym  darem  w ym ow y  czynown ik 
na m ównicę dumską i przez dłuższy czas 
udaw ał um iarkowanego liberała, szczerze 
przyw iązanego  do form  i treści konstytu­
cyjnej, któremu szubienice są potrzebne 
ty lk o  po to, żeb y  wzm ocnić „n ow y  ustrój* 
i dać mu gw arancye przed zbrojnym i na­
padami z zewnątrz.

W kró tce  p rys ły  te ilu zye stołypinow- 
sk iego liberalizm u. Napróżuo M ilukow  z 
bracią kadecką czekali parlam entaryzacyi 
„gab inetu*... O trzym ali ty lk o  zamach sta­
nu 16 czerwca, gw ałtow ną zm ianę prawa 
w yborczego  i uw ięzien ie kilkudziesięciu 
deputowanych, oczyw iście socyalnych de­
m okratów, k tórzy  dotychczas um ierają w  
w ięzien iach i na zesłaniu.

P rzyszed ł on do steru rządu z  pozą za ­
chodnio-europejskiego m ęża stanu, k tóry —  
używ a jąc słów  W ittego  —  „w ie , jak  zba­
w ić R osyę*. Żadnych jednak nowych m e­
tod rządzen ia nie w idzieliśm y. Jedyną w ię ­
kszą polityczną m yślą Stołypina b y ło  stwo­
rzen ie na przym ierającej g łodem  wsi ro ­
sy jsk iej w arstw y zam ożnych chłopów , tego, 
co  się nazyw a po niem iecku „k ra ftiger 
Bauernstand*. M iała  to być  ostoja konser­
w atyw nej po lityk i na wsi. W  tym  celu 
S to łyp in  rozpoczął burzenie starych gm in­
nych form  w ładania ziem ią („obszczyn a*), 
nadając chętnym  praw o w yjścia  z obszczy- 
n y  i prowadzenia n iezależnego gospodar­
stwa. W  tym  celu ma pracować też bank 
w łościański, u łatw iając tym  zam ożniejszym  
gospodarzom  nabycie dodatkowych grun­
tów . Po lityka  ta jednak na razie  n ie dała 
oczek iw anych  rezu lta tów ; zw iększy ła  na­
tom iast liczbę bezrolnego proletaryatu  w ie j­
skiego, gd yż  po zburzeniu ustroju gm in­
nego m ałoroln i n ie są w  stanie prow adzić 
gospodark i bez gm innych pastwisk, la­
sów  itd.

Pozatem  b y ł to  takiż sam gw ałcic iel, 
jak  każdy inny. Dworska kam arylla  oto­
czy ła  go  takim i ludźm i, jak  K urłow , 
Kasso i inni najgorsi przedstaw iciele ro ­
sy jsk iej b iurokracyi, w ierzącej ty lko  w  re-

presye. S tał się w reszcie pokornym  służ­
ką rządzącej szlachty —  „żu brów * i rabun­
kow ego  kapitału, dworskiej kam arylli i sta­
rych, zaskorupiałych w yższych  dygn itarzy- 
biurokratów .

Jak n iegdyś P leh w e stał się n iejako uoso­
bieniem, sym bolem  współczesnego syste­
mu rządów  rosyjskich. P rzetrw ał w szyst­
k ie zm ienne w p ły w y  dworskie, bo uginał 
się przed wszystkim i. I  oddał R osyę  na 
pastwę h isterykom  najczarniejszej reakcyi—  
Dumbadzom, Heliodorom , Tołm aczew om  
i innym  n iezw yk łym  kw iatom  rosyjsk iej 
biurokratycznej i pryw atnej czarnej sotni. 
Opierał się w  Dumie początkow o na paź- 
dziernikowcach, później poszedł dalej —  
ku nacyonalistom  i rozpoczął zdecydow a­
n y  kurs przeciw  Polakom , żydom  i Fin- 
landyi.

Skoncentrował w  sobie w szystk ie  cechy 
zm odern izowanej Dumą szubienicznej re ­
akcyi, a w ięc skoncentrował na sobie i 
n ienawiść ludu. I  doczekał się wreszcie 
z ręk i m ściciela strzału...

U topijną była m yśl powstrzym ania spo­
łecznego  * rozw oju  państwa rosyjsk iego 
na czas dłuższy. R ozw ó j przem ysłu, miast, 
ruchu robotn iczego itd. s tw orzy ły  siły, 
w yłam ujące się z ram, raczej z kajdanów  
przez sam odzierżawną burżuazyę ukutych. 
Na tle m ilionow ych  szarych mas chłop 
skicb, pogrążonych w  głodzie, ciem nocie i 
rozpaczy, ro zw in ę ły  się w ielk ie  m iasta o 
takiej koncentracyi przemysłu, fab ryk i o 
takiej przeciętnej ilości robotnika, jak  n ie­
w ie le  gdzie na Zachodzie. A  dalej, jak  siły, 
skłonne rów n ież do eksplozy i —  kultural­
ne k resy : F in landya, Łotw a, K rólestw o 
Polskie... A b y  zatam ować ten b ieg rozw oju  
sił rew olucyjnych , R osya  przeistoczyła  się 
w  państwo po licyjne p a r excellence, nie 
w  znaczeniu pruskiego Polizeistaatu, lecz 
w  specyficznem  rosyjskiem  znaczeniu tego  
w yrazu . Ochrany, żandarm erye, prowoka- 
cya  —  w szystk ie te kw iatki, p ie lęgnow a­
ne starannie przez w ystraszone s fe ry  rzą­
dzące, n ie m ogą zatam ować biegu żelaznej 
konieczności h istorycznej. Form a państwo­
wa, zbudowana na Dumie i A ziew ach , a 
rozsadzana od w ew nątrz, nie u trzym a się 
przez czas dłuższy.

Zamach ten n iew ątp liw ie n ie zm ieni za­
sadniczo w ew nętrznej po lityk i Rosyi. Lecz 
dla budzących się ju ż do now ej ofiarnej 
pracy rew olucyjnych  sił jest jak  gd yb y  
w idom ym  znakiem  początków  n ow ego  o- 
kresu rew olucyjnego, pobudką i p ierw ­
szem wstrząśnieniem .

Budzi się uśpiona R osya  rewolucyjna.

Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasą 
robotniczą! —  Żądajcie wszędzie „Naprzodu",

Przeciw kartelom.
Społeczeństwo burżuazyjne p rzyzw ycza i­

ło  się do tego, że —  jeże li mu się d o ­
b r z e  pow odzi —  napada na socyalną de- 
m okracyę; je że li zaś i jem u zaczyna się 
ź l e  powodzić, zw raca się do socyalnej de­
m okracyi o pomoc. W  d o b r y c h  dla bur­
żuazy i czasach są socyaliści „zbrodn iarza­
m i*, bo żądają dla robotn ików  lepszych 
w arunków  bytu ; w  kiepskich czasach, np. 
w  czasie obecnej drożyzny, burżuazya o- 
gląda się na socyalistów  i w yczeku je, co 
„on i* zrobią. T a cy  ludzie nie są jednak 
na jgors i; poprostu n ie m ogą się w yzw o lić  
ze  stosunków, wśród których  w yrośli. Są 
jednak i tacy, którym  n ie w ystarcza w y ­
glądanie —  bezczynne —  pom ocy od so­
cyalistów , lecz na każdym  kroku napada­
ją  i wyśm iew ają, nazyw ając to  „k ry tyk ą *. 
K ry tykow an ie  jes t ła tw iejsze niż robien ie, 
a m ężczyzna pow inien  działać nie narze­
kać, obok tego  urodzeni k ry ty cy  czyto  z 
nieświadom ości czy  ze z łe j w o li k łam ią ile 
się zmieści.

W  obecnym  czasie ruchu dem onstracyj­
nego przeciw  drożyźn ie tego  pokroju  „k ry ­
ty cy *  krzyczą  i piszą, że  „socya liśc i nie 
w ystępu ją  przeciw  kartelom *. Ci k rzyka­
cze i p ism acy ob jaw ia ją  jednak zupełną 
nieświadom ość istotnego stanu rzeczy , po­
prostu nic n ie czyta ją  i nad niczem  się 
n ie zastanawiają i d latego m ogą tak ie n ie­
uzasadnione zarzu ty podnosić.

C zy  socyaliści zw alcza ją  kartele w yn ika  
z  wniosku posłów  tow . E llenbogena i R eif- 
m iillera, postaw ionego w  ostatniej sesyi 
parlam entarnej, a żądającego zw ołan ia  a n- 
k i e t y  k a r t e l o w e j .  W n iosek  wskazu je 
na

1) ogrom ny w yzysk , jak i kartel ż e l a ­
z n y  upraw ia na państw ie i na konsum en­
tach, a ubocznie i na sw ych  robotnikach 
przez coraz w iększe skoncentrowanie i  zm o­
nopolizowanie całej produkcyi żelaza,

2) na w yzysk , jak i upraw iają kartele 
c u k r u ,  s p i r y t u s u  i n a f t y ,  k tóre w  
ostatnich czasach praw ie w  każdym  ty ­
godniu upraw iają now e w yp raw y  rabun­
kow e na kieszenie konsum entów.

W n iosek  w skazu je na to, że w  społe­
czeństw ie kapitalistycznem  trudno w praw ­
dzie przeszkodzić tw orzen iu  się karteli i 
trustów, k tóre są jedną z form  ustroju ka­
pitalistycznego, a le m ożna nałożyć gran icę 
ich szkodliwej działalności, specyaln ie w  
dziedzin ie n i e o g r a n i c z o n e g o d y k t o -  
w a n i a  c e n  i skoncentrowania produkcyi 
ze  szkodą m ilionów  konsum entów i tys ię­
cy  robotników . Żądał w ięc wniosek, aby 
parlam ent upoważn ił swą kom isyę gospo­
darczą do zw ołan ia  ank iety kartelow ej od­
nośnie do najw ażniejszych  ga łęzi produ­

kcy i przem ysłow ej, żeb y  o w yn iku  tej an­
k ie ty  kom isya z ło ży ła  parlam entow i spra­
wozdan ie i ż eb y  na podstaw ie w yn ików  
tej ank iety opracowano projekt ustawy, 
k ładący tam ę n ieograniczonej w ład zy  kar­
teli.

Okazuje się zatem , że  socyaliści zrob ili 
swoje, ale parlam ent i  rząd ze swej stro­
n y  nic n ie zrob iły . B y ła b y  w ięc krytyka  
na miejscu, ale gd yb y  się zw róciła  pod 
odpowiednim  adresem tj. p o d  a d r e s e m  
p o s ł ó w  p r z e z  t y c h  k r y t y k ó w  w y ­
b r a n y c h .

Konferencya przewodniczących klubów 
parlamentarnych.

Wiedeń, 16 września.
Na wczorajszej konferencyi przewodniczą­

cych klubów, z w o ł a n e j  z i n i c y a t y w y  
p o s ł ó w  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n y c b ,  
większa część mówców oświadczyła się za 
j a k n a j r y c h l e j s z e m  z w o ł a n i e m  p a r ­
l a m e n t u  ze względu n a  w z r a s t a j ą c ą  
d r o ż y z n ę ,  podczas gdy część uważała, 
iż  pożądanem jest wprzódy zakończyć roko­
wania z rządem węgierskim i że należy sej­
mom pozostawić pewien czas do narad.

O św iadczenie rząd u .
Prezydent gabinetu bar. G a u t s c h  oświad­

czy ł, że rząd świadom swoich konstytucyj­
nych obowiązków wystosował do szefów  rzą­
dów krajowych okólnik, w  którym oznaczył 
jako o s t a t n i  t e r m i n  z w o ł a n i a  p a r ­
l a m e n t u  d z i e ń  9 p a ź d z i e r n i k a  i za­
pytał, czyby sejmy nie mogły być p r z e d ­
t e m  na krótką sesyę zwołane. Rząd nie 
zmarnował czasu, jaki upłynął od OBtatuiego 
posiedzenia Izby i w drodze rozporządzenia 
zarządził wszystko, co możliwe, w  celu ulże­
nia ludności i wdrożył rokowania z rządem 
węgierskim, po których spodziewa się odpo­
wiedniego rezultatu. P rzy tych rokowaniach 
starał się rząd nietylko e pomoc na obecną 
chwilę, ale i na przys dość. Rząd stoi na sta­
nowisku, że ostatnim celem musi być p r o ­
d u k o w a n i e  w  k r a j u  t a k i c h  i l o ś c i  
m i ę s a ,  jakich potrzebujemy. Nie chcemy 
być zawisłymi od trustu amerykańskiego.

Mówca zastrzegł się przeciw temu, by 
całą winę o b e c n y c h  u b o l e w a n i a  g o ­
d n y c h  s t o s u n k ó w  przypisywano rzą­
dowi. Zapomina Bię o kwestyi h a n d l u  p o ­
ś r e d n i c z ą c e g o ,  jakoteż o tem, że idzie 
ta właściwie już o k l ę s k ę  ś w i a t o w ą .  
Jeżeli na tej konferencyi niektórzy, opisując 
s t r a s z n ą  n ę d z ę  l u d n o ś c i ,  mówią o 
widmie rewolucyl i t. p., to mówca, uznając 
zresztą w  zupełności, że ludność znajduje się 
w ciężkiej sytuacyl, chciałby przecież wypo-

Ze wspomnień o Puzynie.
Kardynał Puzyna rodził się z córki gene 

rała Dwernickiego, bohatera powstania 1831 
rok u , zw ycięzcy z  pod Stoczka, owego ideału 
ulana p o lsk ieg o , a później ulubieńca patryo 
ty c z c a -r e ^ o łu c y jc e j  d em ok racy i polskiej na 
emigracyi.

A le po tym sławnym dziadku nie odzie­
dziczył knisź Puzyna tradycyLpatryotycmych.
Nie z polskiego obczu powstańczego, lecz 
z  c. k. urzędu podatkowego płynęły jego 
wspomnienia młodości, „tej rzeźbiarki, co w y­
kuwa żywot cały*...

Cała działalność ks biskupa Puzyny była 
jakby obmyślana w  tym kierunku, ażeby roz 
bić 1*goudę usiłującą wmówić w  społeczcó 
stwo polskie, iż sprawa polska jest związana 
z  klerykalizmem. Kardynał Puzyna każdym 
swoim postępkiem starał się udowodnić, że 
Polska niczego od klerykalizmu oczekiwać 
nie może. Co naród kochał i czcił, to Puzyna 
deptał z całą bezwzględnością. Niewpuszcze 
nie zw ’ok Słowackiego na Wawel, zabronie­
nie mszy polowej podczas ot chodu grun 
waldzkiego —  te czyny kg. biskupa Puzyny 
mówią więcej o stosunku klerykalizmu do 
sprawy polskiej, niż wszelkie argumenty, na 
jakieby się zdobyć mogli postępowcy. To też 
trafnie scharakteryzował go Wyspiański w 
„W yzw olen iu*, wkładając mu w  usta nastę­
pujące słowa do Polaków:

Nad wami grobu sklepienie 
zawarły św ięte kościoły.

S łuchajcie! Roma locuta, 
wyrzekła to w waszej sprawie:
Niech będą wyczekujący, 
aż śmierć je zgrabi, zaorze.
Zyskają zbaw ienie Boże...

Dość jednak przytoczyliśmy już w  „Na. 
przodzie* przyczynków do politycznej chara 
kterystyki ks. kardynała Puzyny. Teraz chcie 
libyśmy uzupełnić jego portret kilku rysami 
znamionującymi duchową fizyoguom ię tego 
księcia kościoła, ale zaczerpniętymi z jego 
bezpośrednich stosunków z ludźmi.

** *
P rzy  restauracji katedry na Wawelu mieli 

robotnicy kamieniarscy bardzo intensywną i 
kunsztowną robotę. Wobec stosunków dro 
żyźuiauych zażądali oni podwyższenia płac 
i byli zdecydowani strejkować. Wówczas ks. 
kardynał Puzyna oświadczył im, żeby nie 
strejkowali, że on im bez strejku płace pod 
w yższy o żądaną kwotę, że jednak wypłacać 
im będzie co tydzień dotychczasowe place, 
a podwyżkę za każdym razem złoży im na 
książeczki kasy oszczędności, które im wrę 
czy po ukończeniu całej roboty, aby im się 
te pieniądze nie rozeszły i by naraz większą 
sumę otrzymali. Prosił ich tylko, żeby pra 
chwali porządaie.

Kamieniarze, zachęceni otrzymanem przy­
rzeczeniem i ufając słowu ks. kardynała, 
przez długi sze»eg miesięcy pracowali nader 
usilnie i porządnie, ku zupełnemu zadowole­
niu architekta kierującego robotami i ks. kar­
dynała.

Wreszcie robota się skończyła, katedra była

w  zupełności odrestaurowana i kamieniarze 
zgłosili się do księcia biskupa po przyrzeczone 
im książeczki kasowe.

Ale ks. kardynał Puzyna —  ku ich naj­
wyższemu zdumienia —  odmówił im wypła 
cenią obiecanych podwyżek.

Biednym robotnikom kamieniarskim nie po 
zostało nic innego, jak zaskarżyć księcia ko­
ścioła do sądu o sumę kilku tysięcy koron, 
do której zapłacenia solennie się był zobo­
wiązał. Z polecenia pokrzywdzonych robotni­
ków kamieniarskich wniósł skargę adwokat 
dr Heski.

W  odpowiedzi na skargę sądową zarzucił 
ks. kardynał Puzyna, że przyrzeczone pod 
wyżazenie płac roboczych uważa za d a r o 
w i z n ę ,  a ponieważ wedle ustawy austeya- 
ckiej tylko darowiznę zrobioną aktem nota 
ryalnym można sądownie egzekwować, da­
rowizna zaś ustna nie jest zaskarżalna i 
można jej nie dotrzymać, przeto ks. Puzyna 
n ie  c z u j e  s i ę  o b o w i ą z a n y m  d o  d o  
t r z y m a n i a  robotnikom tej darowizny, 
gdyż przyrzekł ją t y l k o  u s t n i e .

W tem stanowisku ks. Puzyny dwa mo­
menty były wprost zdumiewające: przede 
wszystkiem uznanie płacy roboczej za jał­
mużnę, za darowiznę, a co jeszcze oschli 
wsse, ów  niezwykły u ludzi honorowych po 
gląd (niewiadomo, czy chrześcijański, czy 
książęcy), i i  obietnicy księcia kardynała 
absolutnie w ierzyć nie należy, jeżeli się jej 
nie otrzymało na piśmie, w  akcie notaryał 
nyra, że ustne słowo księcia kościoła to wiatr 
pusty.

Jak widać, sprawa ta świadczyła o szcze­
g ó łe m  pojmowaniu honoru i obowiązku do­
trzymywania danego słowa...

I zdawało Bię, że żaden sąd nie uzna płacy 
roboczej za „darowiznę*... A le  proces roz­
grywał się m iędzy ubogimi robotnikami, a 
potężnym kardynałem.

Robotnicy przegrali proces we wszystkich 
trzech instancyach i nie otrzymali obiecanej 
podwyżki płac...

Wprowadzona przez bisknpa Puzynę za­
sada niedotrzymywania ustnych zobowiązań — 
zatryumfowała...

*

Inna właściwość ks. kardynała Puzyny dała 
się poznać w  następująeem, wielce zabawnem 
zdarzeniu.

Gdy tow. Zygmunt Żuławski miał się że­
nić, udał się do proboszcza parafii, w  której 
mieBzkał, celem zamówienia zapowiedzi. Pro­
boszcz ten, ks. Rychlak, był niegdyś kate­
chetą tow. Żuławskiego, gdy tenże jeszcze 
chodził do szkoły. W  owych to czasach, gdy 
pewnego razu ks. katecheta stanął w  klasie 
obok ławek uczniowskich, mały Żuławski — 
z figlów  —  wyatrzygł mu dużą okrągłą dziurę 
w sutannie na —  siedzeniu. Gdy ks. Rychlak 
spostrzegł, co się stało, i wyśledził sprawcę, 
zapałał ku wesołemu psotnikowi nienawiścią 
i —  jak się okazało —  nie zapomniał mu 
tego psiknsa po kilkunastu latach. Gdy mia­
nowicie tow. Żuławski zjawił się u niego 
w  sprawie zapowiedzi, ks. Rychlak zapy­
tał go :
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wiedzieć słowo przestrogi. Byłoby rzeczą ubo­
lewania godną, gdyby do obecnych przykro­
ści, jakie znosi ludność wskutek drożyzny, 
przyłączyły się jeszcze skutki, jakieby w  po­
szczególnych wypadkach naruszenia porządku 
publicznego nastąpić musiały.

Ponieważ Rada państwa nie jest odroczoną, 
decezya co do terminu ponownego jej zebra­
nia zawisła jest od niniejszej konferencyi.

O św iadczenia polskich  so cya listó w .

Poseł D a s z y ń s k i  przedstawiał n ę d z ę  
p a n u j ą c ą  w  G a l i c y i  i żądał rychłego 
zwołania parlamentu. Jest h a ń b ą ,  że mięsa 
argentyńskiego nie wpuszczono do Austryi, 
a przewioziono je do Włoch i Szwajcaryi — 
bez żadnej jakoś szkody dla tamtejsrej ho 
dowli bydła. Co de rokowań z Węgrami, to 
właśnie zwołanie parlamentu byłoby konie 
czne, bo tylko parlament może wzmocnić 
pozycyę rządu austryackiego wobec Węgier. 
Jeżeli rząd chce się uwolnić z rąk agrsryu- 
szy, to także tylko parlament może mu w 
tem dopomódz. Prezydent ministrów niech 
nie zapomina, że dziś nie robi się rewolucyi 
na starą modłę; dzisiejszemu jej formami jest 
b i e r n y  o p ó r i t .  p. A le niech też mini­
ster z drugiej strony nie sądzi, te  to przy 
wódcy socyalistyczni aranżują takie rewolu 
cye; oni właśnie używają całej swej powagi, 
aby zapobiedz przekroczeniom ustaw; r u e h 
o b e c n y  j e d n a k ż e  j e s t  ż y w i o ł o ­
w y m ,  wychodzi z łona ludności i n ie  da  
s i ę  u ś m i e r z y ć .

Poseł D i a m a n d wywodził, że w i n ę  
d r o ż y z n y  p o n o s z ą  r z ą d  i a g r a r y u  
s z e .  Zarzucił rządowi, że n i e  p r o w a d z i  
w a l k i  p r z e c i w  k a r t e l o m  i wskazał na 
k a r t e l e  n a f t o w y ,  s p i r y t u s o w y  i cu­
k r ó w  y. Jeżeli się żąda pozytywnych wnio 
sków, to szły by one w  tym kierunku: 1) 
wstrzymać produkcyę spirytusu, 2) znieść 
kontyngent spirytusu, który i tak nie miał 
legalnej podstawy, 3) dopuścić import sacba 
ryny, aby obniżyć ceny cukru. Wszystkie te 
zarządzenia mogłyby nastąpić tylko przez 
najrychlejsze zwołanie parlamentu.

M ów ca K o ła  p o lsk iego.

Prezes Ecła polskiego poseł B i l i ń s k i  o 
świadczył, że w o b e c  s t r a s z n e j  d r o ż y  
z n y  j e s t  s t a n o w i s k o  s o c y a l i s t ó w  
z u p e ł n i e  z r o z u m i a ł e ;  jednakże nie po 
winno się zapominać o tem : 1) że niektó 
rym sejmom należy dać czas do obrad, 2) że 
właśnie w  tej chwili niema materyalów dla 
prac laby, któreby mogły wywołać natyeh 
miast pożądany skutek. Zaproponowane przez 
posłów socyalistycznych zarządzenia mogą 
odnieść skutek dopiero po pewnym czacie. 
Chwilowo może nędzy zaradzić tylko p r z y  
w ó z  m i ę s a  i w  tym kierunku właśnie pro 
wadzi rsąd rokowania z Węgrami. Mówca 
jest przekonany, że prezydent gabinetu roko 
wania te jak najrychlej ukończy, a wtedy bę 
dzie materyał do obrad i w  dniu, kiedy ro­
kowania się zakończą, może się Izba zebrać 
nawet bez względu na sejmy.

—  Poznajesz mnie pan?
—  Poznaję.
—  A  ja panu zapowiedzi nie og łoszę ! 

Pan jesteś socyalistą, a socyaliści ślubów nie 
uznają, więc ja panu nie mam obowiązku 
ogłaszać zapowiedzi.

Tow. Żuławski byt wobec tej odmowy zde­
cydowany wziąć slab cywilny, ala ojcu na 
rzeczonej, śp. radcy Sylwestrowi Richterowi, 
ogromnie zależało na ślubie kościelnym. Aby 
mu zadość uczynić, udał się tow. Żuławski 
do konsystorza. Tu wysłuchał jego skargi na 
postępek proboszcza ks. kanclerz i poszedł 
przedstawić ją ks. biskupowi Puzynie. Po 
chwili wrócił i rzekł do tow. Żuławskiego z 
dziwnym uśmiechem:

—  Jego Emineneya kazał panu oświad 
czyć, że pomówi w  pańskiej sprawie z Du­
chem świętym tej nocy i jutro da panu od 
powiedź.

Gdy tow. Żuławski na drugi dzień zjawił 
się w konsystorzu, ks. kanclerz przynióeł 
mu cd ks. biskupa Puzyny następującą od­
pow iedź:

—  Jego Emineneya nie rozmawiał jeszcze 
z Dachem świętym, Hczyni to dopiero tej 
nocy, w ięc po odpowiedź zachce się pan 
zgłosić jutro.

Towarzyszył tym słowom znowu ów za­
gadkowy uśmiech ks. kanclerza.

Nazajutrz otrzymał wreszcie tow. Żuław­
ski upragnioną odpowiedź: Duch święty po 
lecił ks. kardynałowi Puzynie załatwić po­
myślnie sprawę tow. Żuławskiego.

P rezyd en t Izby p o słó w
dr S y l v e s t e r  oświadczył, że należy mieć 
wzgląd przedewszystkiem na s e j m  c z e s k i ,  
aby rozpoczęte tu dzieło zgody zostało wre 
szcie raz dokonane na korzyść parlamenta 
ryzmu i wszystkich ludów. Zdaniem mówcy 
należy zwołać posiedzenie Izby na 5 psździer 
nika i na pierwszym punkcie postawić przed 
łożenie rządowe o reformie regulaminu. 

P arlam en t zw o łan y na 5  października.
Po 3 godzinnej naradzie konferencya zgo 

dziła się ustanowić termin zwołania laby po­
słów na 5 października.

Kongres sooyalnej demokracji Niemiec.
Trzeci dzień obrad.

Trzec i dzień obrad rozpoczął się od te ­
go, że na w niosek tow . S c h e i b e g o  zjazd 
w yraz ił sw e głębok ie współczucie rodzi­
nom o fia r m ilitaryzm u —  7-miu ułanów, 
k tó rzy  zg in ę li podczas obecnych m anew rów  
saskich.

Następnie tow . G  e c k  z ło ży ł sprawozda­
nie z  działalności frak cy i parlam entarnej; 
ośw iadczył, że  zaraz po zwołan iu  parla­
mentu posłow ie socyalistyczn i będą in ter­
pelow ali w  spraw ie d rożyzn y i w  spraw ie 
m arokkańsk ie j; tę  ostatnią in terpelacyę 
wniosą tow . Bebel i Francke.

P rzy ję to  dalej rezo lucyę tow . dra S ii-  
d e k u m a, żądającą w obec grożącej klęski 
g łodow ej zn iesien ia ceł na środki żyw n o ­
ści i paszę, oraz sw obodnego dow ozu  b y ­
dła i mięsa.

Uchwalono także na w niosek tow . B e r n ­
s t e i n a  rezo lucyę z żądaniem , b y  w  ra­
zie  m iędzynarodow ych  zatargów  b y ł zw o ­
ły w a n y  parlament.

Tow . H o f f m a n n ,  jako  sprawozdawca 
kom isyi m andatowej, komunikuje, że w  
z jeźd zie  b ierze udział 338 delegatów  (z te ­
go  33 kob iety ), następnie 16 członków  
k ierow n iczych  c ia ł party i i 36 posłów  do 
parlamentu.

Następnie pow staje długa i bardzo ż y ­
w a  debata w  spraw ie de lega tów  na zjazd 
ze Stuttgartu, gdzie od b y ły  się dwukrotne 
w yb o ry  na zjazd, co w yw o ła ło  szereg n ie­
porozum ień. K om isya  m andatowa zjazdu 
postanowiła, potępiając praktyki rew izyo- 
n istów , k tóre m ia ły  m iejsce p rzy  p ierw ­
szym  w yborze, jednak w yb orów  drugich 
n ie uznać za  w ażne i odebrać mandaty 
tow . Bu llm erow i i W estm eyerow i. Debatę 
nad tą sprawą prow adziło  przew ażn ie 4 
praw n ików  —  tow. L i e b k n e c h t ,  S t a d t -  
h a g e n ,  L a n d s b e r g  i F r a n c k .  W koń ­
cu w niosek kom isyi m andatowej został u- 
ch walony.

W  innej sprawie, rów n ież sztuttgarckiej, 
przem aw iała tow arzyszka D u n e k  e r , k tó­
ra  na szeregu  p rzyk ładów  przedstaw iła 
rew izyon istyczn y charakter pisma loka lne­
go  „Schwabische T agw ach t", zaostrzanie 
się przeciw ieństw  k lasow ych  w  W iirtem - 
berg ii i kon flik ty  m iędzy rew izyon istyczną 
redakcyą a m iejscowym i robotnikam i, k tó ­
r z y  nie m ają dostatecznego w p ływ u  na 
w łasne p ism o; żąda w ięc od zjazdu, by 
zjazd polecił zarządow i uregu low anie tych 
stosunków w  duchu zasad partyjnych.

Tow . D i e t z (p rzew odn iczący) proponuje 
n ie rozpoczynać debaty nad tą lokalną 
sprawą. R ew izyon iśc i podnoszą głośny 
sprzeciw , zw łaszcza  zaw sze pełen tem pe­
ram entu F i s c h e r .  Jednakowoż po d łuż­
szej debacie form alnej zjazd przystępu je 
do głosow ania i uchwala w niosek tow . 
Duncker.

W śród  podniesionego jeszcze nastroju 
re feru je  tow . M o l k e n b u h r  sprawę no 
w ej ustaw y o ubezpieczeniu, analizując je j 
szkodliw e strony, o których  n iedaw no p i­
saliśm y w  „N aprzodz ie ".

Czwarty dzień obrad.
S p ra w a  m a ro k k ań sk a.

Przedpołudn iow e posiedzenie zjazdu w y ­
pełnił z  naprężeniem  oczek iw any re fera t 
tow. B e b 1 a w  spraw ie m arokkańskiej.

Bebel przyznaje, że kolon izacya M arok­
ka korzystn ieby w p łynęła  na rozw ój han­
dlu n iem ieckiego. A  jednak  naw et z  pun 
ktu w idzen ia klas posiadających polityka 
obecna rządu jest chybiona, gd yż  zaabsor­
bowana M arokkiem  Francya m usiałaby 
wkładać w  tę  po litykę tak dużo p ien iędzy 
i wojska, że zw iąza łaby je j ręce w  poli­
tyce  europejskiej. Ileb y  kosztow ało  N iem  
ców  stałe za jęcie A ga d iru ?  100 m ilionów  
na zbudowanie portu i co najm niej korpu­
su wojska dla uśm ierzenia powstań tubyl­
czych, które rozniecić będzie dla Francyi 
rzeczą nader łatwą.

Taktyka  niem ieckiej socyalnej demokra- 
cy i jest określona przez kongresy w łasne 
i m iędzynarodow e. U ży jem y wszelk ich  środ 
ków  dla zapob ieżen ia wojn ie. N ie  m ożem y 
jednak lekkom yśln ie proklam ować strejku 
generalnego. Istotnie, w  razie wybuchu 
w ojny, gd y  5 m ilionów  się powoła do w o j­
ska, gd y  to w yw o ła  sza lony przew rót w  
życiu  rodzin  robotniczych, k tóre dziś ju t 
nie m ają nic do jedzen ia, gd y  dziesiątki 
tys ięcy  ludzi pójdzie z  torbą dzięki po 
wszeehnej stagnacyi, spadkowi kursów, 
krachom bankowym , gd y  się p rzerw ie do 
w óz środków  żyw ności i ceny tychże pod­
skoczą n iesłychanie w  górę  —  wówczas 
n ie o strejku będą m yśleli robotnicy, lecz 
o chlebie i pracy. (B u rzliw e oklaski). Mo 
b ilizacya będzie kosztow ała państwo 50 
m ilionów  m arek dziennie. Będzie szło już 
o s a m ą  e g z y s t e n c y ę  s p o ł e c z e ń  
s t w a  b u r ż u a z y j n e g o .  Tak  ła tw o, jak  
w  r. 1870, N iem cy się n ie uporają z  Fran- 
cyą, stw ierdzają to w szyscy  znaw cy sto 
sunków. Straszne następstwa ewentualnej 
w o jn y  zmuszą każdego z nas użyć w szel­
kich środków , aby zażegnać grożące n ie­
bezpieczeństwo w ojny. (Burza oklasków).

Dwugodzinna m ow a Bebla, w ygłoszona 
z n iezw yk łym  tem peram entem  i siłą, zro ­
b iła  na zjeździe  kolosalne wrażen ie.

W  końcu sw ego re feratu  Bebel posta­
w ił znaną już naszym  czyteln ikom  rezolu ­
cyę, podnoszącą protest przeciw ko próbom 
w yw ołan ia  w ojny, piętnującą fa łszyw e  
przedstaw ienie spraw y przez szowinistów, 
wskazującą, iż ty lko  piraci kolon ialn i i do­
staw cy w ojskow i m ają in teres w  rozpoczę­
ciu w o jn y  i w yraża jącą  pewność, że nie­
m iecka klasa robotnicza u żyje  wszelkich 
środków  dla zażegnania n iebezp ieczeństw a ; 
zarazem  żąda rezo lucya  zw ołan ia  parla­
mentu, aby przedstaw iciele ludu m ogli się 
w ypow iedzieć w  tej sprawie.

Skrajna lew ica  zjazdu (R. Luxem burg, 
Zetk inow a, Liebknecht, H och) proponują 
uzupełnienia rezo lu cy i; te  uzupełnienia 
w yraża ją  protest przeciw  w szelk iem u wo- 
gó le  u jarzm ieniu  plem ion tubylczych, p rze­
ciw  rozszerzen iu  kolon ialnych posiadłości, 
naw et w  drodze dyplom atycznej, i wska­
zują na to, iż  naw et libera li n ie ośm ielają 
się podnieść głosu  przeciw  m ilitaryzm ow i.

Z jazd jednak po przem ów ien iu  D a w i -  
d a uchwalił nie zm niejszać w rażen ia wspa­
niałego referatu  Bebla dyskusyą i przy ją ł 
bez dyskusyi pow yższą  rezo lucyę bez do­
pełnień.

Św ięto  m ajow e.

W  tej spraw ie re fe row a ł tow . P  f  a n n- 
k u c b ,  wskazując na to, iż m yśl św ięta 
m ajow ego  w ziąż bardziej się rozpow sze­
chnia. Z jazd uznał potrzebę (153 przeciw  
139) postaw ić sprawę św ięta m ajow ego na 
porządku dziennym  kongresu m iędzyna­
rodow ego  i potw ierdzając rezo lucyę no­
rym berską, uznał konieczność (279 prze­
c iw  101) w yk luczen ia  z  partyi tych, k tórzy  
n ie chcą, pracując w  dniu 1 Maja, sw ego 
zarobku odstąpić partyi.

W yb ó r zarządu*
Dalej zjazd  się zajął sprawą w yboru  za ­

rządu, przedew szystk iem  zaś przewodniczą­
cego  zarządu w  m iejsce tow . S ingera. Be­
bel po lecił kandydaturę tow . Hugona Haa- 
sego, adwokata z K rólew ca, natom iast to­
w arzysze Leg ien  i U lrych  polecili kandy­
daturę tow . Eberta, dotychczasow ego se­
kretarza zarządu. G łosowanie zostało od­
łożone do dnia następnego. D rugą część 
sw ego  referatu  (o  nadchodzących w yb o ­
rach) tow . Bebel rów n ież p rze ło ży ł na dzień 
następny.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
0 wysłanie techników niemieckich do ro­

bót kanałowych w Galicyi. Rząd za pośre­
dnictwem  biura korespondencyjnego ro ze ­
słał dziś komunikat, w  którym  tłóm aczy 
w ysłan ie  techników  do Galicyi, k tórą  to 
sprawę p ierw szy  poruszył poseł D aszyń­
ski w  interpelacyi. Kom unikat po polem ice 
z dziennikam i, której form a jest n ieodpo 
w iedn ią i —  w obec fak tycznego  przew i­
nienia rządu —  kłam liwą, tw ierdzi, że  za­
rządzone przez m in isterstwo handlu zd ję­
cia terenow e, które obe jm ow a ły  jedyn ie  
część kanału, biegnącą na zachód od Zatora 
m ia ły  na celu z  jednej strony przeprow a­
dzenie studyów  nad ewentualnem  zb liże­
niem  kanału do przedsięb iorstw  górn iczych, 
które od czasu p ierw szego uchwalenia za­
rysu  projektu w  zachodniej G a licyi nowo

pow stały, a z drugiej strony stw orzen ie 
podstaw  dla sporządzenia projektu co do 
spraw y k a n a ł u  u b o c z n e g o ,  p row a­
dzącego do zachodn io-ga licyjsk iego za g łę ­
bia w ęg low ego , tudzież zbadanie projektu  
skanalizowania W is ły . R ząd  uznał, że na­
le ży  z a n i e c h a ć  s k a n a l i z o w a n i a  
W i s ł y  d l a  c e l ó w  ż e g l u g i  i zape­
wnia, że n ie m iał zamiaru naruszyć usta­
w y  kanałow ej z r. 1901.

Być może, że rząd ten zam iar w obec 
ogó lnego  oburzenia zarzucił, a le kom uni­
kat nie usunie ze św iata faktu, że rząd 
m iał ciem ne zam iary.

Rzakorae zaniechanie obcięcia Flnlandyl? 
Sensacyjne, lecz m ało prawdopodobne, po­
głosk i otrzym ała prasa fin landzka. O to rząd 
rosyjsk i jak ob y  zrzek ł się w yodrębn ien ia  
dwóch parafij fin landzkich z gubern ii w y- 
borskiej, skutkiem w ystąpien ia  N iem iec, 
które m iały za to w yodrębn ien ie zażądać 
kom pensaty.

Socyaliści francuscy, a sprawa marokkań­
ska. W  Paryżu  zebra ł się 14 b. m. w ydzia ł 
francuskiej partyi socyalistycznej i pow zią ł 
uchwałę, dom agającą się natychm iastow ego 
zw ołan ia  m iędzynarodow ego biura socyali- 
styeznego. Uchwalono w ydać odezw ę prze­
c iw  w ojn ie i w  dniach 23 i 24 b. m. urzą­
dzić zgrom adzenia, jakoteż dom agać się 
zwołan ia parlamentu. U chwałę postanow io­
no przesłać niem ieckiej socyalnej dem okra- 
cyi. O dezw a ośw iadcza, że nikt w e  Fran­
cy i nie pragnie w o jn y europejskiej, i b y ­
łob y  nieszczęściem , gd yb y  do w o jn y  p rzy ­
szło.

Walka o reformę wyborczą w Holandyl. Bur­
m istrz H agi zezw o lił na urządzenie mani- 
festacy i na rzecz powszechnego prawa w y ­
borczego w  dniu 19 b. m., t. j. w  dniu 
otwarcia stanów generalnych  (parlam entu), 
ale pod warunkiem , że ty lko  ograniczona 
liczba delegatów  w ręczy  petycyę.

Zamach na Stołypina.
S zcze g ó ły  zam achu.

Pisma petersburskie w  następujący sposób 
opisują szczegóły zamachu:

Na przedstawieniu obecni byli, oprócz cara 
i carowej, takżo następca tronu i córki car­
skie. W idownia była przepełniona, jednakże 
podnoszą, że prawie jedną trzecią cięść miejsc 
zajmowali agenci tajnej policyi. Przedstawia 
no operę „Car i Sułtan*. Stołypin znajdował 
się w  loży w towarzystwie ministra wojny 
Saebomlinowa.

Po drugim akcie podniósł się Stołypin z 
krzesła i rozmawiał z ministrem wojny, sto­
jąc przed fotelem. W tej chwili przystąpił 
do niego młody człowiek, jak się pokazało, 
kandydat adwokacki Bagrow, który w nie 
wyjaśniony dotąd sposób otrzymał wstęp na 
miejsce parterowe. Otoczenie sądziło, że mło­
dy człowiek jest znajomym Stołypina. Ba­
grow w  jednej chwili dobył browninga, u- 
krytrgo w  kieszeni i z b e z p o ś r e d n i e j  
b l i s k o ś c i ,  n i e  w y r z e k ł s z y  a n i  s ł o ­
wa ,  s t r z e l i ł  d o  S t o ł y p i n a ,  który u- 
padł zaraz po strzale.

Strzał ugodził w plecy, przebił opłucną i 
dotknął wątroby. Stołypin miał jeszcze tyle 
siły, że się przeżegnał. Wtem rozległ się 
d r u g i  s t r z a ł ,  który zranił Stołypina w 
r ę k ę .  Kula, odbiwszy się, wpadła między 
członków orkiestry i zraniła jednego z nich 
w nogę. Według jednego opowiadania, Ba 
grow strzelił w  chwili, kiedy Stołypin się 
odwrócił; według drugich, strzelał Bagrow 
do Stołypina z p r z o d u .

Wśród publiczności powstała panika, tem 
większa, i i  powszechnie sądzono, że to za 
mach na cara. Jednakże wkrótce zobaczono 
cara wychylonego z loży. W iele osób padło 
na kolana i zaczęło śpiewać hymn carski.

Tymczasem podniesiono Stołypina i posa­
dzono go w  fotelu.

Car, w o b ec  o w a cy i zg o to w a n ej m u  przez  
p u b liczn o ść , k łan ia ł s ię  na  w sz y s tk ie  stroDy; 
b y ł jed n a k że  b 1 a d y  j a k  tru jf^ ^ s^ a r^ łm *  
śc ił n ie z w ło c z n ie  teatr w raz  k ca łą  rod zin ą .

Sprawca zamafchu, korzystając z zamiesza­
nia, usiłował uciec. Pewien oficer chwycił go 
za ramię. Bagrow strzelił do niego i zranił 
go lekko w prawą rękę. Wnet przyskoczyli 
inni oficerowie i lndsie z personalu teatral­
nego i powalili Bagrowa na ziemię. Pnbli 
czność rzuciła się na sprawcę i poczęła go 
szarpać. Z trudem policya oswobodziła go i 
odstawiła do więzienia.

Cały teatr obstawiono policyą. W szyscy 
wychodzący z teatru musieli się legitymować. 
Policya była przekonaną, że w  teatrze znaj­
dują się współwinni.

Stołypina zaniesiono do lecznicy dra Ma-

J e d y n ą  rozrywką w leciaOpera w domu!
* 8 » * r k ą  „A n io łe k  p iszący*, grający rupołnrfo bes u  
-j* totalnie, ktfiry uzyskał ununii* isa n r n o n td n . »«zyk*w

"N ajw iększy skład na Ballcyę I Bukowinę polec* ogromny sap*s ptyi i wielki wy^- anjiłowiiŁydtr o^or, opereteie 
’ ‘ ftydowaf ’

! Rtryrinfei t» Tl, ttf. 1241

F ARBY olejne gotowe do użytku. —  Lakiery do podłóg — —  L. WEINDLING, skład farb i perfumeryi
najlepszej jakości. —  Masą francuską z „ murzynem “ paec.a I P 0 4 !
do podłóg, posadzek itp. w pudełkach po 1 koronie i 50 hal. na*anlB* Krak6w» f F U Z l k d .  ^ ? O h |0l°n996
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krowskiego i z polecenia cara zatelegrafo­
wano do Petersburga po profesora Zeidlera. 
W ieczorem oczekiwano przybycia Zeidlera 
osobnym pociągiem.

Pierwsze badania lekarzy daty rezultat 
b a r d z o  s m u t n y .  Na zapytania o etainie 
Stołypina, prawie wszyscy lekarze odpowia 
dali, że zdaje się, iż wątroba jest naruszoną 
i stan rannego należy uważać za groźny.

Tymczasem Stołypin odzyskał przytomność 
i można było przystąpić do ponownego zba­
dania. Okazało się, że wątroba jest nienaru­
szona, a kula przeszła tylko przez opłucną. 
L e k a r z e  m a j ą  n a d z i e j ę  u t r z y m a ­
n i a  r a n n e g o  p r z y  ż y c i u .

Stołypin, przyszedłszy do przytomności, 
wiedział tylko, że jakiś miody człowiek do 
niego przystąpił; dalej zaś nie pamiętał ni­
czego.

U rzędow y opis zam achu.
Kijów. (Pet. ag. t e l ) Podczas gdy Stołypin 

w  drugim antrakcie opery Korsakowa „Car 
i sułtan* stał u rampy zwrócony twarzą do 
publiczności i rozmawiał ze swoim sąsiadem, 
zbliżył się do niego młody człowiek we fraku 
i z oddalenia 2 kroków dał do niego 2 strza 
ły z browninga. Stołypin po pierwszym strzale 
zasłonił ręką piersi, a potem upadł na krze 
sło. Wyniesiono go z sali. Druga kuła, która 
zraniła go w  rękę, zraniła także w  nogę 
znajdującego się w  orkiestrze koncertmistrza 
Berglera.

Z grona publiczności odezwały się okrzyki 
oburzenia i żądania, aby odegrano „hymn 
uaredowy*. Gdy podniesiono kurtynę, zbli- 
był się car na kraj loży, a wtedy artyści 
uklękli i odśpiewali „hymn narodowy*. Od 
ży ły  się burzliwe owacye dla cara, aż car 
lożę opuścił.

Stołypina przewieziono do szpitala prywa­
tnego. Był on zupełnie przytomny. Kula tra­
fiła go w  pierś po lewej stronie.

Sprawca zamachu starał się umknąć bo- 
oznemi drzwiami, ale oficerowie go ujęli 
Znaleziono przy nim dokument, opiewający 
na nazwisko kandydata adwokackiego Ba- 
grewa.

Stan  zd ro w ia Stołypina.
Kijów. (Pet. ag. tel.) Stan zdrowia Stoły 

pina jest z a d o w a l n i a j ą c y .  Krwawienie 
jest nieznaczne, puls 70; jak się zdaje, opłu 
cna jest zadraśnięta, zaś wątroba nieuaru 
szona.

Operacya, jak się zdaje, jest niepotrzebna.
Po przeniesieniu do szpitala prosił Stoły­

pin o zawiadomienie cara, że gotów  jest za 
niego umrzeć. Dalej prosił Stcłzpin o uspo­
kojenie jego żony i przyprowadzenie księ­
dza

Petersburg. (P e t  ag. tel.) Oficyalne biuro 
informacyjne ogłasza co następuje: W szyst­
kie telegramy, nadeszłe do godziny 8 w ie­
czorem, nie dają dokładnego i jasnego poję­
cia o stopniu iany Stołypina. Reasumując 
wszystkie doniesienia, można jednak wnio­
skować, że r a n a  n i e  j e s t  t a k  n i e b e z ­
p i e c z n ą ,  jak się w  pierwszej chwili wyda 
wało, i że według prawdopodobieństwa jest 
możliwość przyjęcia, że kula, prześlizgując 
się wzdłuż żebra, utkwiła w  masz kule grzbie­
tu, nie uszkadzając wewnętrznych organów.

Petersburg. (Pet. ag. tel.) Wczoraj po po 
łudniu wydano następujący urzędowy biule 
tyn o stanie zdrowia Stołypina:

U prezydenta ministrów Stołypina stwier­
dzono d w i e  r a n y ,  zadane pociskami broni 
palnej: jedna z nieb na prawej piersi, druga 
ua prawej ręce. Otwór, którym weszła kula, 
znajduje się między szóstem a Biódmem że 
brem; śladu wyjścia kuli niema. Kula znaj 
duje się pod dwunaBtem żebrem, w  oddalę 
niu trzech cali od kręgosłupa. W  pierwszych 
godzinach po zamachu nastąpiło wielkie osła 
bienie, oraz wystąpiły silne bóle, które pre­
zydent ministrów znosił ze spokojem. Picr 
wszą część tej nocy przepędził ranny nie­
spokojnie Nad ranem nastąpiło polepszenie.

Petersburg. Wiadomości o stanie zdrowia 
Stołypina są sprzeczne. Póturzędowe telegra­
my zapewniają, że stan jest zadowalniający, 
jakkolwiek rany są ciężkie. Natomiast p r y  
w a t n e  depesze donoszą, że s t a n  S t o ł y ­
p i n a  j e s t  b e z n a d z i e j n y .

S p ra w c a  zam achu.
Sprawca zamachu został natychmiast w  po­

licyi przesłuchany. Początkowo odmawiał on 
wszelkich zeznań; wreszcie jednak p r z y  
z n a ł ,  ż e  n a l e ż y  d o  s t r o n n i c t w a  r e  
w o l u c y j n e g o  i w y k o n a ł  w y r o k  
ś m i e r c i  n a  S t o ł y  p i n i e .  Policya jest 
zdania, i e  ma on współwinnych, sam zaś 
losem przeznaczony został do wykonania za­
machu.

P o d ejrzen ia p rzeciw  p o lic ji.
Petersburg. Teatr, w którym dokonano za­

machu, ma lożę carską tak urządzoną, że 
nikt się do niej dostać nie może. Polieya 
zarządziła przed przedstawieniem bardzo roz 
legie środki ostrożności, a nawet s z c z e g ó ł  
n i e  s t r z e g ł a  S t o ł y p i n a .  Stąd jest po 
dejrzenie, że w  z a m a c h u  u d z i a ł  m i e l i  
u r z ę d n i c y  p o l i c y i .

Jeden z dzienników donosi też, ża prze 
ciw wysokim funkeyonaryuszom policyjnym 
wdrożono śledztwo.

A r e s z t o w a n i a  w  K i j o w i e  trwały 
przez cały dzień.

O sobistość B a g ro w a .

Kijów. Sprawca zamachu B»grow, pomo 
cnik adwokata przysięgłego, był tu osobisto 
ścią znaną w  szerokich kołach towarzyskich.

Bagrow jeBt synem znanego adwokata przy 
stęgłego Grzegorza, a wnukiem również Grze 
gorza, powieściopisarza i literata, pochodzenia 
żydowskiego, lecz ochrzczonego na prawosła 
wie. Sprawca zamachu jest zięciem b. prezesa 
izby adwokackiej' Pozniakowa.

W aru n k i zam achu.
Nietrudno sobie wyobrazić, jakie niesły­

chane środki ostrożności zastosowano, gdy 
car zjeżdżał do Kijowa na uroczystość odsło 
nięcia pomnika. Już przed kijku tygodniami 
generalnie „czyszczono* Kijów, usuwając 
stamtąd wszystkie „podejrzane* jednostki. 
Zjechała w  tym celu do Kijowa chmara szpi 
clów i oberszpiclów i rozpoczęła gwałtowne 
urzędowanie, myszkując po mieście, zacze­
piając nawet najbardziej „błagonadiożnych* 
obywateli, aby wydusić łapówkę —  najbar 
dziej charakterystyczny rys rosyjskiej ken 
stytucyi, naprawdę gwarantujący jaką taką 
wolność obywatelską.

Dalej zjechało wojsko, zajęło cały plant 
kolei, po której miał przejeżdżać car, rozsta 
wiając posterunki w  niewielkiej odległości je 
den od drugiego. —  Policya ze swej strony 
wzdłuż plantu przeszukiwała domy, sąsiadu 
jące z koleją, polecając zabijać okna, wycho 
dzące na tor, deskami.

Zbliża się dzień przyjazdu. Energia chmar 
szpiclów dosięga zenitu. Wydaje się rozkaz, 
aby w Kijow ie okna były zamknięte podczas 
przejazdu cara, aby właściciele i stróża do 
mów nie ważyli się nikogo wpuszczać ani do 
ogrodów, ani do domów, ani na podwórza, 
jeżeli osoba nie jest im bliżej znana.

Lecz mało tego wszystkiego. Trzeba prze 
cież otoczyć pomnik i cara entuzjastycznie 
witającym „ludem*, którego brak.,, zresztą 
niebezpiecznie zetknąć się z prawdziwym iu 
dem. To też sprowadza się masowo t. zw. 
„organizacye monarchistyczne*, złożone za 
szpiclów, najciemniejszego motłochu itd. Cała 
ta banda, mająca reprezentować „lud*, za 
pełnia ze swymi 70 „sztandarami* ulice, rzą 
dzi się jak szara gęś i pije po szynkach sa 
wydane „subsydya* wódeczkę monopolkę za 
zdrowie batiuszki-cara, drąc się w  niebo- 
głosy.

Już wszystko gotowe. Cała inscenizacja 
w  porządku. Reszta wolnego miejsca na uli 
cach i placach zapełnia się masami wojska. 
Car wjeżdża do miasta, w itany entuzjasty 
cznie przez szpiclów, „poticmkinowskich* 
chłopów, sprowadzonych nie wiedzieć skąd, 
a ubranych w  pstre małorueskie stroje, przez 
wojsko i drużyny patryotów najemnych...

W  teatrze mają dać „Cara i Sułtana* Kor 
sakowe, a na przedstawieniu ma być znowu 
sam car. Nowe gęste sito, nowa kontrola. —  
Gmach otoczony policyą. Publiczność z góry 
ułożona, rozgatunkowana. Na jednego „oby­
watela* kilku szpiclów i „patryotów*. W ie 
lokrotnie się sprawdza przepustki i legity 
macye. Ober- i unter-szpicle zaglądają w  o 
czy i niektórych jakkolwiek dziesięciokrotnie 
przefiltrowanycb, biorą pod sspeeyalną opiekę

A  jednak w sposób na razie nieznany prze 
krada się do teatru rewolueyonista Bagrow. 
Tak samo jak niegdyś zabójca Launitsa, pe 
tersburskiego gradonaczalnika, przedostał się 
na uroczystość, gdzie dopuszczano tylko „swo 
ich*. I  spełnił swą misyę...

Ni® pomogły ani hordy policyi, ani masy 
szpiclów, ani bandy patentowanych patryc- 
tów, handlujących patryotyzmem za umiar­
kowane wyaagrodsenie.

Ten akt terorystyczny jest niewątpliwie 
oznaką pewnego ożywienia w rosyjskich or- 
ganiaacyach terorystycanych. W ykrycie pro 
wokacyi Aziewa, faktycznego niegdyś kiero 
wnika Organizacyi Bojowej, wniosło dużo 
rozstroju w  szeregi terorystów. Pewna część 
socyalistów rewolucjonistów przeszła do opo 
zycyi partyjnej, żądając decentraiizacyi tero 
ru, organizacyi tegoż przez luźne, autonomi­
czne drużyny terorystyczne, gdyż centrali

zacya teroru ma prowadzić do tego, iż jeden 
zręczny prowokator może w  niwecz obrócić 
wszystko. Inny znowu wybitny działacz Sa 
winkow (Ropszyn) w  swym „Koniu Bladym* 
postawił nawet na porządek dzienny kwe- 
styę m o r a l n e g o  uzasadnienia teroru...

Wszystko to jest zrozumiałym wynikiem 
depresyi porewolucyjnej. Pewne ożyw ienie w 
ruchu robotniczym i pierwszy udany zamach 
świadczą, iż depresya zaczyna mijać.

Sto łyp in  w yzd ro w ieje.
Kijów. W ydany wczoraj wieczór biuletyn 

o stanie zdrowia Stołypina op iew a: Puls 84, 
temperatura 37, subjektywny stan zadowal­
niający.

Z astęp stw o  Sto łyp in a.
Petersburg. Minister skarbu K o k o w c e w  

objął podczas słabości Stołypina prowadzenie 
rządów.

Kijów. (Pet. ag. tel.) W  ciągu nocy w  Bta- 
nie zdrowia Stołypina nie nastąpiło żadne 
pogorszenie By mu umożliwić sen, zastrzy- 
fenięto mu morfinę. Przejazd przez ulice, są 
siadujące ze szpitalem, został wzbroniony. 
Przez cały dzień wczorajszy w  szpitalu do 
w iadywały się wysokie osobistości o stan 
zdrowia Stołypina. W  mieście kursują naj 
rozmaitsze pogłoski, m iędzy temi, że sprawca 
zamachu jest agentem politycznej policyi, 
który zdołał uzyskać zaufanie swych przeło 
żonycb.

D alsze szczegó ły  zam achu.
Petersburg. Prywatny korespondent „Birż. 

W ied.* donosi, że mimo nadzwyczajnych za­
rządzeń ostrożneści ze strony policyi, która 
wydawała karty tylko całkiem pewnym oso­
bom, udało się sprawcy otrzymać bilet wstę 
pu, ponieważ jeat synem poważnego oby wa 
tela kijowskiego. Sprawca zamacha liczy 
łat 28; niedawno ukończył studya uniwersy­
teckie i zamach prawdopodobnie wykonał 
z polecenia organizacyi rewolucyjnej.

KIJÓW. Wydany wczoraj o godz. 10 wieczór 
biuletyn stwierdza, źe żadna zmiana w  sta 
nie Stołypina nie zaszła. Temperatura 37o, 
puls 82— 90, oddech 22 — 24, czasem dotkli­
w y ból w  brzuchu i nudności. Przes wczo 
rajszy dzień pacyent spokojnie spał,

W  teatrze pc zamachu nie wybuchła pa­
nika, tylko z trudem zdołała policya uchro 
nić sprawcę zamachu przed wzburzeniem 
publiczności. Kiedy nadeszły uspakajające 
wiadomości o stanie Stołypina, publiczność 
udała się z teatru do klasztoru św. Michała, 
gdzie biskup odprawił nabożeństwo.

Odjazd capa.

Kijów. Car Mikołaj po odbyciu rew ii odje­
chał wczoraj wieczór do Owrncza (w  gub. 
wołyńskiej), gdzie w  jego obecności odbędzie 
się poświęcenie cerkwi.

Z DNIA.
Z tygodnia wielkopostnego.

Widziałem wczoraj niezwykłe zjawisko:
Oto ulicą prowadzono byka, przeznaczo­

nego —  —
„Na zabicie!* —  powiecie z radością. —  

Nie, nieprawda! —  „Na w yw óz!*  —  odga­
dujecie ze smutkiem. —  Przepraszam, ale 
także nie. Nie wiecie, w ięc Wam powiem: 
przeznaczonego do jakiegokolwiek muzeum 
starożytności. Ostatni z wołów  galicyjskich, 
to niby ostatnia z Siekierzyńskich...

W  kraju naszym, tym kraju kandydatów 
na ministrów, uprzemysłowiaczy swej goli- 
zny, bankierów bez pieniędzy, moralistów 
bez etyki, kraju byków, cieląt, świń i różnej 
innej nierogacizny, zabrakło: kogo? pierw­
szych, może drugich lub trzecich, dopieroco 
wymienionych? Niema o to obawy... Zabra­
kło ostatnich. Przynajmniej tak twierdzą rze- 
źnicy. A  tym zajączki latają po wadze, nie 
zaś po głowie. Uwierzyć im zatem trzeba. 
I jak szczątki mamutów się chowa troskli­
wie, tak i my tego wołu gdzieś w  Panteo­
nie narodowym umieścim. Jest cap, niech 
będzie wół. Ten przynajmniej nie bodzie, a 
z tego kawału ścierwa, jaki dźwiga na so­
bie i jakiego się odeń żąda, możemy zrezy­
gnować...

I tak musimy się odzwyczaić od mięsa. 
Narazie —  tylko od mięsa. Spełniły się bo­
wiem słowa pisma, że po siedmiu latach chu­
dych, nastąpi siedm jeszcze bardziej chu­
dych. Nikt też nie odgadnie, kiedy się do­
czekamy lat tak przynajmniej mizernych, jak 
finansiki —  groszowe oszczędności —  na­
szych bydłobójców.

Dziś z zazdrością mówimy jeden do dru­
giego:

—• Patrz! Oto idzie ten, co jada mięso!
A  wkrótce, zdaje się, z niesłychaną pogar­

dą i oburzeniem wskazywać będziemy tych, 
którzy wogóle jadają.

—  Spójrz-no na tego obżarcę, kalającego 
swe usta pokarmem! —  mówić będziemy...

Potrzeba jest nietylko matką wynalazków, 
ale i głodowej filozofii!

Ta filozofia stoi za naszemi plecyma. Wszak 
już dziś nie przyrzeka się grzecznemu dzie­
ciakowi cukierków, tylko potrawę mięsną.
I  rozpoetyczonej nimfie nie ofiarowywa się 
kwiecia, lecz zaprasza się ją na kolacyę (par­
don, ks. Caputa!...) —  otóż zaprasza się ją 
na podwieczorek mięsny. „Za serce —  płać 
mięsem!*

Nastały czasy bezbożne, że samym Chle­
bem biedak żyje. A  że żyje tylko chlebem —  
grzeszy. Ci, co jedzą chleb z mięsem, zara­
biają na królestwo niebieskie i nie grzeszą. 
Oni pomni są tego, iż nie samym chlebem 
żyw ię człowiek.

Rychło jednak skończy się panowanie brzu­
cha, a razpc cznie panowanie ducha. Będzie­
my ty li duchem. Czyim ? —  nam obojętne. 
Może znów zjawi się manna, a może prze­
sławne pięć bochenków chleba, które star­
czyły tysięcznym rzeszom. Lecz dziś mały 
chłopaczek pożera na śniadania bochenek 
i mówi, że jeszcze głodny... Niewiadomo: 
czy tak apetyt wzrósł w  tem pokoleniu, zali 
bochenki chleba tak zmalały...

Sluszniem zatytułował owo pismo: „Z  ty­
godnia wielkopostnego*. Będzie to atoli ty ­
tuł stały. Post bowiem i nadal się rozciągnie. 
Przypuszczam, iż się doczekam tej ebwili, 
kiedy „Gazeta lwowska* światu obwieści: 
„Kochany panie P l e w o !  Mianuję pana moim 
ministrem z prawem dwurazowego jedzenia 
mięsa w  miesiącu, na koszt skarbu państwo­
wego*.

Wrócą czasy, że, jak dawniej, czcić bę- 
dziem byka...

Już dziś o ile droższy jest wół zwyczajny, 
niż wół roboczy, przez omyłkę lub na ironię 
zw any: człowiekiem.

Siedziałem onegdaj wieczorem na plan­
tach.

—  Panie, papierosa 1 — mówi współtowa­
rzysz.

Dostał i gwizdał przez zęby.
Z trudem udało mi się wciągnąć go w  roz­

mowę. (Nie noszę zegarka, ani pierścieni.) 
W łaściwie: ja mówiłem, a on, słuchając, po­
gw izdywał. Mówiłem o wszystkiem : i o po­
lityce i o sztukach pięknych i o innych sztu 
kssh. Wreszcie uczepiłem się drożyzny.

—  F if if i ! —  głośniej zagwizdał.
—  Co, pan gw iżdże?
—  F ififi! Jedz pan... wódkę i papierosy, 

jak ja ; mieszkaj na plantach, jak ja ; koszulę 
pierz w Wiśle, jak ja ; a nie będziesz znał 
d rożyzny!

—  A  gdy słota?
—  „Pod te leg ra f* ! Papierosa !
Dycgenes bieżącego stulecia! Człowiek,

który rozwiązał kwe styę drożyzn y! P ierw ­
szej klasy geniusz, niczem minister-rodak ga­
licyjski !

Nadszedł polieyant, genialny człowiek się 
ulotnił.

A le zostawił mi swą ideę, a ja ją  przeka­
zuję współczesnym. tk.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Konfiskata „Pani El.*

Kraków, 16 września.
Na skutek doniesienia i żądania b i s k u p a  

p r z e m y s k i e g o  skonfiskowała prokurato- 
rya krakowska książkę hr. Maryl W i e l o ­
p o l s k i e j  „Pani EL* Autorka, oraz spółka 
nakładowa „Książka* wniosły sprzeciw od 
tej konfiskaty i skutkiem tego sprzeciwu od­
bywa się dziś rozprawa przed trybunałem 
prasowym krajowego sądu karnego.

W  skład trybunału wchodzą radcy Guł- 
kowski (przewcduicrący), Popiel i Grodyński 
(wotanei), konfiskaty broni prokurator dr Ma- 
rowBki; zwalczają konfiskatę: dr HaBki (za 
spółkę nakładową „Książka*) i dr Kłębkow- 
ski (za autorkę).

Po otwarciu rozprawy wniósł prokurator 
o wykluczenie jawności ze w zg lęd u  na „spo­
kój* i moralność publiczną. Mimo sprzeciwu 
dra Heskiego trybunał do wniosku prokura­
tora się przychylił, poczem publiczność —  
z wyjątkiem mężów zaufania —  z sali w y ­
dalono.

O przebiegu i wyniku rozprawy doniesie­
my w następnym numerze.

b
Niem a k u rzu !

ATERACE
N iem a ro b a c tw a !

N iem a kosztów  n a p raw y !

„ P o S o a ia * *  są do nabycia we wszystkich 
większych składach mebli. =

Pierwsza Galie, fabryka patentow anych sprężynowych

materaców
D ługo letn ia  g w a ran e y a !

„Polonia". r “„Podgórze
HARRY FROMMER
KRAKÓW, Ulica Grodzka L. 9.

POLECA SWOJ FABRYCZNY^KŁAD jakoteż Bieliznę męską, Krawaty, RękawicźkT 
u  n  i *  j  '  : nZTZZTT Bielizn$ Dra Jagera, Parasole, Laski i t. P-Kapeluszy, Cylindrów i Czapek,
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Walka z drożyznę mięsa.
Wiedeń. Pow ołane do życia  za  poparciem  

m inisterstwa ro ln ictw a tow arzystw a  dla zu­
żytkow an ia  byd ła  w  G alicyi i na Bukow i­
n ie rozpoczęły  swą czynność. M ają one 
przez przyznaw anie kredytu  w łaścicielom  
dóbr w spierać hodow lę byd ła  i um ożliw iać 
obfitszą  i regu larn iejszą obsy łkę  targów . 
Jest też w  planie, aby tow arzystw o  ga li­
cy jsk ie szybko rozpoczęło  b ic ie  byd ła , a 
przez w ysy łan ie  m ięsa , zam iast bydła , do 
różnych  m iejscowości w ed le potrzeby, bę­
dzie m ożna oszczędzić kosztów  transportu 
i byd ło  w  sposób raeyonalny zużytkowy- 
wać.

Burzliwa zgromadzenie kolejarzy.
Tryest. W  „D om u robotn iczym " odbyło  

się onegdaj w ieczorem  zgrom adzanie słu­
żb y  ko le jow ej, na które p rzyb y ło  około  
1000 osób. Postaw iono rezo lu cyę dom aga­
ją cą  się 2 5 %  podw yższen ia  dodatku m ie­
szkan iow ego, 20%  pod wyższenia płac, n ieo­
gran iczonego dowozu m ięsa argen tyńsk ie­
go  i zniesienia w sze lk iego  zam knięcia g ra ­
nic. Podczas przem ów ienia re ferenta zg ro ­
m adzenie przyb ierało  przeb ieg coraz bu­
rz liw szy  tak , że  przedstaw iciel w ładzy je  
rozw iązał.

Cholera.
Budapeszt. W czora j zaszed ł n ow y w yp a ­

dek cholery, a w  jednym  podejrzanym  
stw ierdzono cholerę napewno.

Groźne strejki w Hiszpanii.
Bilbao. Strejku jący zn iszczy li szyn y w  

w ielu  punktach; także lin ie telefon iczną i 
te legra ficzną zniszczono. Panuje brak zbo­
ża. Donoszą o  starciach z  żandarm eryą i 
wojskiem .

San Sebastian. Zw iązk i robotnicze uchwa­
l i ły  97 głosam i przeciw  64 na znak sym  
paty i ze stejkującym i w  B ilbao rów nież 
ogłosić strejk.

Ruch rewolucyjny w Chinach.
Pekin. (Pet. ag. tel.). Na w iadom ość o 

oblężen iu  Hengtu-fu przez 10.000 rew olu ­
cyon istów  w yda ł cesarz edyk t z rozkazem  
natychm iastowego w ysłan ia  tam wojska.

KRONIKA.
K raków , 16 września. 

W o w l n y  k r a k o w s k ie .
Z Uniwersytetu Ludowego. Od daia 15-go 

września czytelnia Uniwersytetu Ludowego 
otwarta będzie codziennie od godz. 11 do 1 
w  południe i od 4 do 9 po południu. Biblio­
teka otwarta będzie od 12 do 1 w  południe 
i od 4 do 9 po południu.

„Pośpiech*1, stow. wytwórcze szewców w 
Krakowie, otworzyło pracownię w  lokalach 
przy ul. Studenckiej 4 i Grzegórzeckiej 10 
Pracownie zaopatrzone są w  najnowsze ma 
szyny poruszane siłą elektryczną, wykony 
wują nowe roboty i naprawy szybko i tanio, 
a mimo to z najlepszego materyałn i w  do 
borowem wykonaniu.

Zalaw domów. W czorajszy deszcz spowo­
dował zalew kilku domów. I  tak: w  ulicy 
Szewskiej z powodu zatkania kanału woda 
wtargnęła w  domu pod 1. 26 do piekarni p. 
K ow alczyka; w  ul. Starowiślnej z powodu 
budowy kanału woda dostała się do kilku 
suteryn, a w  ul. Felicyanek woda również 
zalała mieszkania.

W e wszystkich wypadkach interweniowała 
straż pożarna,

Zepsudo się lokomotywy. Pociąg pospie­
szny ze Lwowa, który przychodzi do Kra­
kowa o godz. 9 30 wieczór, miał wczoraj 
dwugodzinne opóźnienie, ponieważ lokomo 
tywa między Rzeszowem a Tarnowem ze 
psuła się i pociąg dopiero po wymianie ma­
szyny russył w dalszą drogę.

Przejechania. Na placu Matejki przejechał 
wczoraj dorożkarz 86 letnią Julię P., która 
doznała złamania lewego obojczyka i licznych 
potłuczeń. Dorożkarz zasią! konia i uciekł.

Aresztowania. Na Rynku aresztowano wczo 
raj wieczór 15 letniego Msryana Pichnę, który 
w  przeciągu 5 minut zdołał 3 paniom ukraść 
torebki.

Na dworcu aresztowano Władysława Kurz- 
weila, który ograbiał emigrantów.

Na Kazimierzu aresztowano Jana Jabłoń­
skiego, który z kiiku niewyśledzonymi spól- 
nikami napadł na jednego przechodnia, oba

liii go na ziemię i usiłowali wyrwać mu pu­
gilares z kieszeni.

Kradzieże w składzie elektrotechnicznym.
W  jedeym  z zakładów elektrotechnicznych 
przy ul. Brackiej od dłuższego czasu wykra 
dana towary tak, że szkoda doszła do 900 K.
Jako sprawców aresztowano Kazimierza Hoj 
naka, Csesława Wójcikowskiego i trzeciego 
spólnika. Kradzieże odbywały się w  ten gpo- 
sób, że magazynier wydawał przez okno to­
wary.

— Z  te a tru  lu d ow ego komunikują nam : Na 
dzisiejszą ostatnią w tym sezonie premierę prze­
znaczyła dyrekeya „Hołotę*, czteroaktową kome- 
dyę Fr. ©ominika-Dorowskiego, Jutro po południu 
„Krowoderskie zuchy* po raz 102 i ostatni i w ie ­
czorem „Hołota* na pożegnalne zamknięcia sezonu. 
We wtorek 19 września personal teatru ludowego 
z panem Stefanem Turskim na czela udaje się na  
tournee artystyczne do większych miast Galicyi i 
w tymże dniu rozpocznie swoje przedstawienia w  
Tarnowie (we wtorek i środę „Krowoderskie zu­
chy*, a w e czwartek „Synowa ze suteryn*). W pią­
tek w Dębicy „Krowoderskie zuchy".

— W  teatrze „N o w o śc i"  od soboty 16 b m. 
nowy podwójny program, na który złożą się dwie 
burleski p, t. „Kandydat na radcę miejskiego* i 
„Zbrodnia Pipermana*. W kabarecie wystąpią po 
raz pierwszy Bronisława J mikowska, pieśniarka, 
prof. Alfred Langer i Raul Orwicz. Humorystyczny 
dyalog odtworzą Marya Olska i Tadeusz Pilarski, 
a p. Ludwikowski wystąpi z nowym repertuarem. 
Dokończą programu francuscy muzykalni ekscen- 
trycy oraz modernistyczni tancerze, którzy wyko­
nają akrobatyczne tańce.

--  R ep ertu a r- te a tru  m i e j s k l e p :
Sobota: „Demon ziemi*, dramat w  4 aktach z 

prologiem T. Wedekinda (gościnny w ystęp p. J. 
Mrozowskiej).

Poniedziałek: „Nasi na Riwierze*.
Wtorek: „Odradzenie* (gościnny w ystęp p. J. 

Mrozowskiej).
Środa: „Damy i huzary* (popularne).
Czwartek: „Demon ziem i” (gościnny w ystęp p. 

J. Mrozowskiej).
Piątek: „Panna Maliczewska*.
Sobota: „Półdziewice* tLes Demi-Vierges), sztuka 

w 3 aktach M. Prevost’a (gościnny w ystęp p. J. 
Mrozowskiej).

N iedziela: „Półdziewice* (gościnny w ystęp p. J. 
Mrozowskiej'.

Poniedziałek; „Złoty w iek rycerstwa3.
— R e p e r tu a r  teatrss; w  P a r lr a  b ra k ó w *  

sk in t.
Sobota: „Hołota*.
Niedziela] po południu: „Krowoderskie zuchy*.
Niedziela w ieczór: „Hołota*,

W o w ls g y  Iw o w s B s le .
Wyrzucenie Bazyllanek z klasztoru. Wczo 

raj po południa miała nastąpić sądowa ra- 
macya ruskich Basyliaoek s klasztoru przy 
ulicy Zybiikiewicza. Dom ten jest własnością 
moskalofLiskiego „Narodowego Domu®, a Ba 
zylianki są Ukrainkami; na tem tle powstała 
sprawa rumacyjaa. Od godziny 6 rano do 4 
po południu zalegały ulicę tłumy ciekawych. 
O godzinie 4 zsj achał egzekutor z  urzędni­
kami, ale Bazylianki oświadczyły mu, że nie 
wpuszczą ich do środka, gdyż muszą czekać 
na deeyzyę metropolity Szeptyckiego. Egze 
kuter oświadczył im, że zostawia im termin 
do poniedziałku, w  którym to nastąpi przy­
musowa rumacya z użyciem siły.

Aresztowanie szpiega. Donieśliśmy przed 
kilku dniami o aresztowaniu w  Sokalu pro 
fessora gimnazyalnego Andrzeja Zapolskiego, 
podejrzanego o szpiegostwo. Zapilski prze 
słuchany jnż został przez sędziego śledczego. 
Aresztowany, człowiek o wielkiej inteligen 
cyi, zeznał, że pochodzi z Żytomierza, jako 
akademik zamieszał się w  rozruchy stu den 
ckie w  1905 r., z& co pozbawiono go praw 
obywatelskich. Następnie był nauczycielem 
gim nazjalnym  w  Kijowie, posadę tę jednak 
musiał porzucić i wstąpił do wojska. Ponie­
waż służba wojskowa nie podobała się mu, 
uciekł do Galicyi. Do wiadomości sądu do­
szło jednak, że Zapolski, Rosjanin, przybył 
do Galicyi w  celach szpiegowskich. Złapano 
go na badaniu ważnych punktów strategicz­
nych koło Sokala, a nadto znaleziono przy 
nim wiele materyału, stwierdzającego szpie 
gostwo. Zachowanie się Zapolskiego, wygląd, 
sposób wyrażania się, wskazuje, że Zapolski 
jest wojskowym i to wyższej rangi.

Zamach samobójczy żołnierza. W  kosza 
rach artyleryi przy ul. Gródeckiej strzelił do 
siebie w  niedzielę w ieczór żołnierz z  od 
działu haubic polnych, nazwiskiem Laskow­
ski. Kula przeszła przez prawą pierś i w y ­
szła plecami. Samobójcę przewieziono w  nie­
groźnym stanie do szpitala garnizonowego.

h  f e r a jn o

Pożar w Rymanowie. Wczoraj w  południe 
wybuchł tu groźny pożar. Rymanów Zdrój 
w płomieniach. Łazienki zdrojowe i sąsiadu 
jące w ille spłonęły doszczętnie. Ogień roz 
szerzał się bardzo gwałtownie. W iatr był sza 
lony i brak wody do gaszenia, tak, źe ga­
szono wodą mineralną ze źródła. Przybyłe 
na pomoc straże okoliczne pracowały z  w y ­
siłkiem nad zlokalizowaniem ognia.

Pastwą płomieni padły łazienki wszystkich 
trzech klas, oraz 7 budynków i jeden pen- 
syonat. Wszystkie te budynki należały do 
zakładu rymanowskiego. —  Spaliła się także 
drewniana kaplica. O godzinie 6 wieczór po­
żar zlokalizowano, lecz równocześnie zaczęły 
się palić okoliczne lasy.

Śmierć pod kołami automobilu wojskowe­
go. Na drodze pomiędzy Duklą a Smokiem 
najechał onegdaj samochód biorący udział w 
manewrach, na mós markietenki Bażanowej. 
Konie się spłoszyły, a Bażanowa, pragnąc 
uniknąć wypadku, wyskoczyła z wózka tak 
nieszczęśliwie, że dostała się p id  koła sa­
mochodu. W ydobyto ją nieprzytomną, z raną 
na głow ie i 3 złamanemi żebrami. Zgon, mi­
mo natychmiastowej pomocy lekarskiej, na 
stąpił w  kilka minut. Bażanowa, primo vuto 
Sierżęgowa, była do niedawaa właścicielką 
„kawiarni warszawskiej® w  Przemyślu.

Mówią, że automobil był własnością jedne 
go z  arcyksiążąt, biorących udział w  mane­
wrach, mianowicie albo arcyksięcia Frydery­
ka" albo Piotra Ferdynanda.

Ciekawa kradzież. W  urzędzie ksiąg hipo­
tecznych sądu obwodowego w  Przemyślu po­
pełniono w  ubiegłym tygodniu oryginalną 
kradzież. Z  księgi głównej hipotecznej wy 
cięto kartę „C®, na której zanotowane były 
długi obywatela W . Prezydent sądu nakazał 
rew izyę ksiąg hipotecznych dia zbadania, czy 
i w  innych zapiskach nie popełniono nad 
użycia.

Z z a b o rn  r o s y js k ie g o .
Nowy plan rusyfikatorskl: wykupno kolal 

warszawsko-wiedeńskiej. Akcya śrolei war 
ssawako wiedeńskiej już od dłuższego czasu 
ulegają kurczowym zniżkom skutkiem po­
głosek, iż rząd rosyjski zamierza upaństwo­
wić tę kolej.

Obecnie donosi „Kuryer warszawski®, iż 
sprawa w y kupa kolei jest niemal sdecydo 
waną i śe minister komunikacyi Ruchłow 
złożył już formalny wniosek tej treści w  rs 
dzie ministrów. Jaki ceł przyświeca rządowi 
rosyjskiemu, aby wykupować kolej, która 
w  względnie niedługiej przyszłości przeszła 
by doń bezpłatnie —  po wygaśnięciu kon 
cesyi?

Grają tu rolę nawet nie względy stratę 
giczne, gdyż obronę swą R osja  przesuwa, 
jak wiadomo, ku okolicom litewskim — 
o utrzymaniu się s dużą armią w  Królestwie 
w  razie wybuchu wojny już nie marsy —  
chodzi tu tylko o bezwzględne zrusyfiko­
wanie tej linii kolejowej, gdzie jeszcze przy 
tałek znajdują urzędnicy i służba polska.

Andrzej Nlemsjewskl w cytadeli, z  War­
szawy donoszą: Andrzeja Niemojewskiego, 
wydawcę „M yśli Niepodległej®, przewieziono 
do cytadeli, gdzie odsiedzieć ma rok twier 
dzy, skazany przez sąd za jedno z swoich 
wydawnictw.

Proces hr. Ronikiera. Jedenasty dzień roz 
prawy wypełniła mowa prokuratora Hsrszel- 
mana; mowa, rozpoczęta około godziny 11 
przed południem, a o godz. 2 po południu 
nie została jeszcze ukończoną.

@. 8ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuj® — fortepiany, pianina, harmonie i 
phnnoEs —  krajów® i sagranisasM, nowa i prze­
grane —  gotówkę I na spłaty —  b »s  zaliczki

W  każdej d ob rej, oszczędn ej knebnt
powinien znajdować się zapas Msggiegr kostek b u ­
lionowych. Każda kostka wydaja — jedynie przez 
polanie wrzącą wodą — natychmiast wyborny ro­
sół wołowy, którego można używać tak, jak każdego 
rosołu domowego. Maggiego kostki bulionowe po 
5 h są sporządzone z najlepszego ekstraktu z mięsa 
i zawierają w szystkie potrzebne dodatki, są w ięc  
zupełnie gotowym rosołem w zasuszonej formie. — 
Przy zakupnie należy zawsze uważać na nazwę 
Maggi i znak ochronny krzyż w gwieździe.

(Chód elastyczn y 1 z g ra c y ą ) osięga każdy 
najłatwiej przez noszenie niezrównanych gum ow ych  
obcasów światowej marki „Salvator*. Dalszą zaletą 
tego wyrobu jest zaszanowanie obuwia przez n ie ­
zrównaną trwałość. Należy zwrscać uwagę na pra­
wni® zastrzeżoną markę „Salvator*.

S K Ł A D K L
Na fundusz p ra so w y  „N a p rz o d u " zło­

żono: „Balon* „za wygodę* 2 K.
Na „D om  ro b o tn iczy" w  K rak o w ie  zło

żyli 3 K 30 b rezerwiści 57 pułku w Tarnowie, za 
interwencyę dwóch towarzyszów o uw olnienie ich  
od nadsługiwania 4 dni.

Chłopców do roznoszenia
iba zaraz. Zg łaszać 
Naprzód®, F ilipa  11.dziennika się  • Wn

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­

niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  ha­
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują i  k oruoe  
za jednorazowa ogłoszeni®.

* Po d gó rze. W niedzielę 17 b. m. w  sali Do­
mu robotniczego (plac Serkowskiego 11) odbędzie 
się wieczorek. Program: 1) Chór: Powitanie. 2) 
Przemówienie dra E. Bobrowskiego. 3) Chór: „Ha­
sło* i „Marsz socyalistów*. 4) Deklamacya : „Młody 
żołnierzu'. 5) „W Dąbrowie Górniczej”, dramat w  
1 akcie. 6j Chór: „Kołysanka*. 7) Monolog: „Tra- 
gikomedyopisarz"1. 8) „Wdówka*, komedya w  1 
akcie. 9) Tańce.

* W iedeń. Stowarzyszenie robotników polskich  
,Siła* urządza wielką zabawę ludową w niedzielę 
17 września w wielkiej sali Arbeiterheimu, XII. 
Eichenstrasse 50/52, vis a vis Moidlinger Stadtbahn- 
hofu. Program: 1. Chór Stow. „Sda*. 2 Deklama­
cya. 3 Kółko amatorskie Stow. „Siła* odegra 
„Przed ożenkiem*, sztukę ludową w  1 akcie ze 
śpiewam i i tańcami. 4. Kuplety. 5. Chór. Wesoła 
poczta, na zakończenie tańce. Początek o godz. 7 
wieczorem. Karty wcześniej nabyte 70 h, przy ka­
sie 80 h.

W niedzielę 24 września staraniem Chóru i Stow. 
„Siła* odbędzie się ostatnia wycieczka towarzyska 
do Neuwaldek Punkt zborny Piigrambriicke o godz. 
8 rano. Koszta jazdy tramwaju tam i z powrotem  
40 h.

NADESŁANE.
(Za dsiai Jen redakcya nie odpowiada).

Pańska żona ma racyę!
jeżeli twierdzi, że najlepszą wodą do ust, do 
płukania gardła, jakoteż najlepszym i najtań­
szym środkiem toaletowym jest

Wódka Fran ciszka  z lwem
z meniholem

(Lówen Franzbranutwein mit Menth-.l).
Idealny ten środek okazuje się skutecznym przy 
bólu g ło w y  i zębów , przy poceniu się  
nóg i rą k , w zm acnia w ło sy , u s u n ą  

łupież. Flaszka oryginalna kosztuje tylko

44 halerze.
Duża flaszka K 110. Ogromna flaszka K 2-20.
Do nabycia we wszystkich aptekach i składach 
perfumeryi. Wysyłka za zaliczką od K 4’40 zwj ż
A L E K SA N D E R  K A LM A R , W iedeń II 2 ,

Dworzec kolei północnej.

Dr Artur Frommer
b. długoletni I. sekundaryusz szpitala św . Łazarza

przeprowadził się na Pańską 5 , 1. p.
i ordynuje od 9— 12 i od 3— 5.

Zakład Roentgenowskl. —  Ambulatoryum chirurgiczne.

Dr Michał Dobrzański
o tw orzy ł

kancelaryą adwokacką w Niepołomicach.
Dr HESKI

awokat w Krakowie
p r z y j m i e

koncypienta z prawem substytucyi.
Dr Józef Liebeskind

p o w r ó c i ł .

MAGGI
bulion w kostkach

znakomitego rosołu wołowego

jedynie prawdziwy
z nazwę MAGGI 1 znakiem  

ochronnym krzyż w  gwieździe.

Adwokat ŁIEBERMAN
w  P rzem yślu

przyjmie zdolnego koncypienta z egza­
minem adwokackim.

Bibułki do pap ierosów  poleca
w książeczkach znana 

)  g  ] ^ f ^ f g f l  H J U  5 H  H  i  I opakowaniu fabryka
patentowemCzuwa] Rudolfa Herliczki

w Krakowie.

Już sama firm a , ciesząca się 

św iatow ą renom ą daje zupełną 

gwara nery ę za dobroć gatunku.

—  W z o r y  —  
wysyła się darmo I opłatnie.
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Ruch kolejarzy.
W  pismach pojawiają się co chwila jakieś 

wiadomości o żądaniach stawianych przez 
erganizacye kolejarskie tudzież o najrozmait 
szych ich konferencjach i uchwałach.

Niektóre pisma idą tak daleko, iż rzekome 
żądania kolejarzy szczegółowo już wymię 
niają, wyliczając przy tern, iż są one tak w y­
górowane, że rząd ze względu na brak fun 
duszów nie jest w  stania postulatów tych 
spełnić.

Otóż należy zaznaczyć, że wszystkie te 
doniesienia, o ile chodzi o stanowisko central 
nej socyalśstyeznej organizacyi, są zupełnie 
dowolnem! kombinacjami prasy, nie odpo­
wiadającemu rzeczywistości.

Organizacya centralna i związana z nią 
koalicya innych stowarzyszeń żądań koleją 
rzy  dotychczas jsracass —  po konferencji 
dnia 3 b. m, —  rządowi nie przedłożyła, 
wobec czego wyliczanie tych żądań zupełnie 
jest przedwczesne.

Kolejarze zorganizowani w  organizacyi so- 
cyalistycznej zdają sobie jasno sprawę z tego, 
co jest możliwe, a walkę swą w  pierwszym 
rzędzie zwracają przeciw rządowi z  tego po 
w oda, iż  rząd ten idąc na pasku sgraryu 
esów pozwała dla interesu drobnaj garści ma­
gnatów rolnych głodzić całą ludność.

Ruch rozpoczęty przez kolejarzy sccyali 
stycznych kryje się więc w  zupełności z in 
teresami całej ludności.

Jeżeli jednak rząd odrzucać będsde nadal 
wszelkie projekty, zdążająca do położenia 
tamy obecnej drośyźaie, to kolejarze za swej 
strony postawią c iły  szereg żądań, których 
spełnienie umożliwić im ma jakąś ludzką w 
obecnych warunkach egzystencję.

W  kraju tymczasem rozwijają zorganizo­
wani kolejarza energiczną afecyę przeciw dre 
ż y źa ie ; odbył się cały szereg demonstracji 
nych w ieców. Dnia 8 b. m. odbył się w 
P r z e m y ś l u  wiec kolejarzy wszelkich ka 
tegoryj, na którym o obecnej droźyźuie i sta­
nowisku kolejarzy wobec rządu przemawiali 
sekretarz org ceatr. tow. K a c z a n o w s k i  
i  poseł tow. W i t y k ,  Zgromadzeni© uchwa­
liło rezolucję, solidaryzującą się z uebwa 
la mi konferencji państwowej w  Wiedniu 
i zaznaczającą, że w  razie odrzucenia prsez 
rząd żądań kolejarzy, postawionych ze wzglę­
du na obecną drożyznę, kolejarze chwycą się 
najostrzejszej taktyki.

W S t a n i s ł a w o w i e  odbyło się dnia 10 
b. m. olbrzymie zgromadzenie kolejarzy, w 
którem wzięli liczny udział i kolejarze z oko­
licy. Po referatach tow. posła M o r a c z e  w 
s k i e g o  i tow. K a c z a n o w s k i e g o  u 
chwalono rezołucyę taką samą, jak w  Prze 
myślu.

W  K r a k o w i e  odbędzie się wiec bole 
jarzy w  nied cielę 17 b. m. o godz 10 rano 
w  cyrku Edison przy ul. Starowiślnej.

W e L w o w i e  odbędzie się w iec kolejarzy 
dnia 24 b. m.

Z pamiętników byłej żony króla 
saskiego.

Podaliśmy już w  „ Naprzodzie* wyjątek z 
pierwszych rozdziałów budzącego obecnie po 
wszechną sensacyę pamiętnika pani Ludwiki 
Toselli, byłej żony obecnego króla saskiego

Zatargi z teściem i opis niegodsiwośai jego 
zapełniają dalsze dwa rozdziały pamiętników 
pani Toselli.

Opisuje tedy walkę swą o prawo jeżdże 
nia na bicyklu. Teść zabronił jej tego suro 
wo, w  miesiąc jednak potem, gdy dowiedział 
się, że cesarzowa niemiecka pozwala siostrze 
swej na uprawianie tego sportu, od *o ła ł za 
kaz. Innym razem, gdy księżna rozerwała 
przypadkowo przy obiedzie naszyjnik swój 
z  pereł, a obecni przy stole panowie, wśród 
których znajdowało się kilku oficerów, rzu 
<cili się do zbierania rozsypanych po dywa 
nie perełek, przyszły król saski miał się ode­
zwać głośno;

—  Zdaje się, że wśród tych panów, zbie 
rających perły, znajdują się i tacy, którymi 
księżna zajmuje się czule.

D iieci księżny miały także nienawidzić 
swych dziadków i zalewały się łzami za ka 
dym razem, gdy naglono je, aby udały się 
do nich. Zauważył to dnia pewnego prsy 
sz ły  król Jerzy i rzekł z  przekąsem:

—  Ładnie wychowujesz dzieci swe, Lu 
dw iko!

Po śmierci króla Alberta zastała księżna 
teścia swego, nowego króla Jerzego, uśmie­
chającego się radośnie.

Radował się widocznie % objęcia tronu, 
karcił lokajów dworskich i wydawał im wciąż

rozkazy, aby tylko słyszeć, jak nazywają go 
jego królewską mością. Siostra zaś nowego 
króla, księżna Matylda, miała zawołać gło 
śno, gdy czuwano jeszcze prsy zwłokach:

—  No, spieszcie się, śniadanie gotowe. 
Umieram z głodu!

Następnie opowiada była następczyni tro 
nu saskiego o zdolnościach ks. Matyldy do 
wchłaniania niezliczonych szklanek piwa, co 
oczywiście podoba się francuskim czytelni 
kom „M atiaa", wydrwiwającym, jak wiado­
mo, Niemców za opijanie się piwem.

Odłączywszy się od dworu, nowa następ­
czyni tronu saskiego udała się cichaczem sa 
ma do komnaty, gdzie spoczywały obrsuco 
ne różami zwłoki królewskie, aby zobaczyć 
się z królową-wdową, Karoliną. Królowa mo­
dliła się cicho, księżna w ięc ograniczyła się 
do pocieszenia jej kilku słowami. Widok 
zrozpaczonej wdowy sprawił na niej wraże­
nie głębokie.

Podczas śniadania wszczęły się pomiędzy 
członkami rodziny królewskiej rozprawy o- 
żywione w sprawach, tyczących się etykiety. 
Zwłaszcza ks. Matylda obstawała przy tem, 
aby jej przyznano, jako starszej, pierwszeń 
stwo u dworu prssd nową następczynią tro­
nu. Sprzeciwiał się temu gwałtownie następ 
ca tronu, co zniewoliło ks. Ludwikę, obrzy- 
dsoną tymi sporami wobec ciepłych jeszcze 
zwłok króla, do zawołania:

—  Róbcie, co chcecie, mnie wszystko je 
dno 1

Podczas sprowadzenia zwłok królewskich 
do Budsśssyna ludność tego miasta przyjęła 
nowego króla owacyjnie, wkrótce jednak w y­
wołały oburzanie powszechne złość i niecier 
pliwośe Jor z ega, który wciąż narzekał na to, 
że zmuszony jest tak długo przebywać w Bu- 
dziszynie.

Na pogrzeb króla Alberta przybyli też ce 
aarstwo niemieccy. Przyjęła ich król swa i 
księżna Ludwika, przyczem cesarz Wilhelm 
miał odezwać się do księżny:

— A  zatem wszystko idzie dobrze. Zbliża­
my s?ę do chwili, w kterej pani stanie się mą 
przyjaciółką polityczną.

W  dziewiątym rozdziale pamiętników pani 
TosaiO wspomniane jest po ras pierwszy na 
s wis ko Girona. Pani Toselli wymienia go na 
samym końcu i nazywa go układnym, bardzo 
inteligentnym, młodym człowiekiem.

Rozdział ten nosi wedle wzoru Zoli tytuł: 
,J ’accu3e“ i zarzuca przedewszystkiem br. 
Jerzemu Metzsch, obecnemu ministrowi sa­
skiego domu królewskiego, iż tea jest win 
nym jej wyjazdu z Drezna, a następnie jej 
wygnania z Saksonii. Przez długi czas księ 
żna Luiza była bardzo życzliw ie usposobiona 
dla br. Matzscha, który wydawał się być naj 
przyjemniejszym i najdowcipniejszym człowie 
kiem na dworze drezdeńskim. Obopólna przy­
jaźń zerwała się jednak nagle w  roku 1897. 
Następca tronu z żoną wyjechał na letai po­
byt do Norderaey, a br. Matzsch również z 
żoną im towarzyszył. Jednego dnia zaprosił 
br. Metzsch następcę tronu z małżonką na 
kolacyę.

Ogromnie się zdziwiłam —  pisze pani To 
selli —  gdy br. Matzsch zaprowadził nas do 
drugorzędnej restauracyi i zamiast kolacyi 
ofiarował bułki z szynką. Zrobiłam dobrą 
minę i powiedziałam:

—  Będę o tem pamiętać i zrewanżuję się 
panu.

W  jakiś czas potem zaprosiłam br. Metzscha 
i jego żonę na obiad, który zamówiłam w naj 
pierwszej restauracyi w  Norderney. Kazałam 
ubrać stół najpiękniejszymi kwiatami, podać 
najdroższe wina i najwykwintniejsze potrawy.

—  Z jakiego powodu —  zapytał baron 
Matzsch —  wasza królewska wysokość po 
dejmuje nas tak wspaniała?

-  To, ekscellancyo, mój rewanż za dwie 
bułki z szynką. Gdy jednak zostanę królową 

będę wydawała wielkie polityczne obiady, 
na które dużo osób zapraszać będę, panu po 
dawane będą tylko bulki z szynką.

Powiedziałam to tak głośno, źe wszyscy 
w restauracji słowa moje słyszeć mogli. Br. 
Metzsch nie przebaczył mi tego nigdy i od­
tąd stał się moim śmiertelnym wrogiem. Wiem 
z całą pewnością, że jednego razu wyraził się:

—  Zuiszczę tę kobietę, ale zniszczę ją po 
woli.

I  dotrzymał słowa, Księżna Luiza czuła od 
tąd, że jest otoczona szpiegami. Zwróciła się 
do swego męża, który ją uspokajał:

—  Za cóżby miał ciebie prześladować ; nie 
widzę powodów, abyś się niepokoiła.

W  końcu rozdziału opowiada pani Toselli, 
że coraz bardziej zajmowała się dziećmi i 
z tego powodu spotykała się często z  ich 
nauczycielem Gironem, z którym wiele roz­
mawiała.

Baron von Metzsch nie był jedynym wro 
giem Ludwiki m iędzy dygnitarzami dworu 
saskiego. Bardziej może jeszcze dała się jej 
we znaki pierwsza dama dworu, pani Fritsch. 
Pani Fritsch zawdzięczała swoją sytuację 
specjalnej uwadze, jaką darzył ją król Jerzy. 
Odwdzięczając się królowi za tyle dobrego, 
dzielić zaczęła jego nienawiść względem na 
stępczyni tronu.

Dla tej ostatniej życie stawało się coraz 
nieznośniejszem. Jedynym przyjacielem, przed 
którym mogła żalić się dowoli, był arcy- 
kaśążę Leopold Toskański, jej starszy brat. 
Ludwika snać musiała jego projekt porzucę 
nia Wiednia i stanowiska, bo w  okresie 
cięetiszej wym iany korespondeneyi między 
rodzeństwem powzięła sama myśl ucieczki 
z Drezna i myśli tej już nie porzucała.

Pani Fritsch przyspieszyła pośrednio w y 
konanie tej myśli. Pewnego ranka, wszedłszy 
do pokoju Ludwiki, pani Fritsch zaczęła 
czynić jej zarzuty z powoda przyjaźni, łą 
czącej Ludwikę z  nauczycielem jej synów. 
Tego było już za wiele. Ludwika rozkazała 
intrygantce natychmiast udać się do następcy 
tronu i powtórzyć swe oskarżenie, co wpro 
wadziło ją w  niemały kłopot.

Giron, dowiedziawszy się o intrydze, po 
stanowił natychmiast dwór opuścić i wbrew 
wszelkim wysiłkom i prośbom króla i na­
stępcy tronu, decyzyi swej uie zmienił i w y ­
jechał w  listopadzie 1902 r.

Ta intryga, przeprowadzona —  jak autor­
ka pamiętników pozwala przypuszczać — 
z wiedzą króla, zawiodła, i król wówezas w i­
dział, że nie może sobie rady dać ze znie 
nswidzoną synową.

Wreszcie rozpoczął grę ostatnią i najstra­
szniejszą.

Zawezwawszy Ludwikę przed siebie, z  chło­
dem, pełnym nienawiści, pokrytej sztucznym 
spokojem, wyjaw ił jej, co przedsięwziął na 
najbliższą przyszłość.

Po sformułowaniu swych zarzutów, na ni- 
czem zresztą nie opartych, odezwał się:

—  Osobiście nie lubię ciebie i nigdy nie 
labiłem. Powziąłem tedy zamiar usunięcia 
ciebie. Stałaś się tu zbyteczna. Żałuję, że 
ciasne poglądy naszej epoki nie pozwalają 
mi wtrącić ciebie do lochów na resztę twego 
życia, lub —  co lepiejby było —  usunąć tak 
kategorycznie i tak tajemniczo, aby nikt ni 
gdy nie mógł wiedzieć, co i jak się stało.

Zresztą rola twoja już skończona. Dałaś 
rodzinie mej spadkobierców, którzy dynastyę 
przedłużą. W ięcej nie jesteś nam potrzebna. 
Powiem ci zatem Ludwiko, co o tobie my 
ślę: zmysły twoje nie są w  porządku i tak 
rozwinęły się w tobie dziwactwa dziedziczne 
Habsburgów Burbonów, że stały się przy 
czyną twego obecnego stanu. Otóż, Bogu 
dzięki, są na świeeie miejsca, gdzie zajmują 
się waryatami i zajmę się osobiście, abyś 
znalazła schronienie należyte...

Strach chwycił Ludwikę. Poczuła, źe musi 
się ratować, jeśli nie chce spędzić reszty ży ­
cia w  domu obłąkanych. Wiedziała, że dzieci 
może opuścić, bo im się krzywda nie stanie. 
Uprzedziwszy zatem swego brata Leopolda, 
zaczęła metodycznie przygotowywać ucieczkę. 
Wreszcie opuściła Drezno, pod pozorem w y 
jazdu na kilka dni do Salcburga. K iedy po­
wóz opuszczał pałac królewski, Ludwika po 
czuła, że następczyni tronu saskiego —  prze­
stała już istnieć.

Ze zjazdu angielskich związków 
zawodowych.

Każdy socjalista z żywem zainteresowa­
niem śledzi ewolucyę angielskiej myśli robo 
tniczej. W yrósłszy w  warunkach wolności po­
litycznej, karmiąc się przez czas dłuższy ilu­
z ją , że w  Anglii, która przez dziesięciolecia 
posiadała monopol przemysłu kapitalistycz 
aego, można będzie obejść się bez politycz 
nych starć z kapitałem, ta myśl robotnicza 
powoli odbywa swą nieuniknioną ewolucyę 
ku idei konsekwentnie-klaso wej polityki pro 
letaryatu, jako partyi samodzielnej.

Gdy angielskie zw iązki zawodowe uznały 
wreszeie konieczność samodzielnej „partyi 
robotniczej", i ta partya wreszcie powstała, 
to jednak nie potrafiła ona stanąć na grun 
cie współczesnego kontynentalnego ś wiato 
poglądu robotniczego. Rozwój polityczno 
społeczny Anglii powoli stwarza warunki bar 
dziej radykalnej akcyi robotniczej. A le nawet 
dziś, kiedy kolosalny strejk robotników trans 
portowych wstrząsnął całą Anglią i pokazał, 
jakie jednak możliwości tkwią w  chłodnej i 
„rozsądnej" angielskiej klasie robotniczej, na­
wet wtedy stanowisko t. zw . partyi robotni 
czej było bardzo połowiczne i tow. Mac Do­

nald, kierownik parlamentarnej frakcji par­
tyjnej naraził się na ostre zarzuty zbytniej 
lojalności wobec liberalnego rządu angiel­
skiego, któremu liberalizm nie przeszkodził 
przygotowywać wojska przeciw strejkującym.

Tem ciekawsze są wypadki, które się roz­
grywają na zjeździe angielskich zw iązków 
zawodowych, a spowodowane tem, że parla­
mentarny komitet zw iązków  zaprosił na po­
siedzenia zjazdu reprezentantów rządu; isto­
tnie, minister handlu wydelegował pp. Mi­
tchella i Cummingsa, minister zaś spraw we 
wnętrznych p. Shackletona. Wszystko to są 
ludzie osobiście wcale sympatyczni dla dzia- 
łaczów zawodowych, sami działacze tegoż 
ruchu; dwu z nich sprawiało nawet na zja­
zdach zw iązków urząd przewodniczących.—  
Chodziło jednak o to, źe zjawili się oni, jako 
przedstawiciele r z ą d u ,  i przytem zostali 
wyliczeni w  oficyalnyeh sprawozdania; h z 
obrad zjazdowych razem z reprezentantami 
robotników amerykańskich itd., jako „Fra- 
ternal Delegata", f. zn jako delegowani przez 
zaprzyjaźnione organizacje.

Przeciwko tej nazwie zaprotestował pierw­
szy R. S m i l l i e ,  prezydent szkockich gór 
n ików; przewodniczący zjazdu natychmiast 
się zgodził z  mówcą i obiecał sprostować 
odnośny ustęp ze „Sprawozdań".

Następnie wstał B a r k e r, górnik walijski, 
i m iędzy innemi powiedział:

„Chcę zaprotestować przeciw obecności na 
zjeździe delegatów r z ą d u ,  k t ó r y  m o r ­
d u j e  r o b o t n i k ó w .  Jest to zniewaga dla 
zjazdu". (Żyw e oklaski).

Następnie B r o m . l e y  uzasadnia rezolucję, 
wyrażającą potępienie komitetowi parlamen­
tarnemu za wysłane rządowi zaproszenie. —  
Bromley przypomina, że podczas strejku ko­
lejowego „liberalny" rząd oddał całą swą 
armię do rozporządzenia magnatom kolejo­
wym i kazał dać żołnierzom po 80 ostrych 
naboi. Przypomina górnikom, że jest to ten 
sam rząd, który mordował ich w Feateritone. 
Przypomina robotnikom doków, że jest to 
rząd, który posłał swego czasu kanonierkę 
do Hall, by wpłynąć na strejkujących.

S m i l l i e  wskazuje, że „liberalny" rząd 
angielski jest, jak każdy współczesny rząd, 
rządem kapitalistycznym; robotnicy w ięc nic 
wspólnego z nim nie mają.

Wreszcie następuje głosowanie. Wniosek, 
wyrażający potępienie komitetowi za zapro­
szenie rządu, u p a d a  262 głosami przeciw 70.

Dalej następuje punkt o użyciu przez rząd 
wojska podczas strejku kolejarzy. Odnośua 
rezolucja, uzasadniona przez W . Thornea, a 
wyrażająca protest przeciw taktyce rządu, żą­
dająca zbadania wykroczeń, popełnionych 
przez policyę i wojsko i żądająca zabezpie­
czenia dla zw iązków zaw. prawa stawiania 
posterunków strejkowych, zostaje p r z y j ę t ą .  
Niejednemu delegatowi wydała się ona zre­
sztą zbyt słabą.

Z innych uchwał zjazdu, w  którym brało 
udział 521 d e l e g a t ó w  —  reprezentujących 
1,662.138 zorganizowanych robotników, w y­
mienimy rezołucyę a n t y m i l i t a r n ą ,  uza­
sadnianą przez Stokesa, żądającą zaprowa­
dzenia miiicyi Indowej z obieralnymi o fice­
rami. Inni wskazywali na strejk generalny, 
jako na oręż walki. Rezolucya Stokesa zo ­
stała przyjętą 1,500.000 głosami przeciw 93 
tysiącom.

Pozatem zjazd zajmował się sprawą zało 
żenią dziennika robotniczego, upaństwowie­
nia kolei, państwową opieką nad ślepymi, 
pracą małoletnich i t. d.

Przebieg zjazdu wskazuje na wciąż dalej 
postępującą ewolucyę angielskich zw iązków  
w  kierunku socyaiiBtyczno klasowym. „L ibe­
ralny" rząd dał dobrą poglądową naukę ro ­
botnikom angielskim swem zachowaniem się 
podczas ostatnich strejków, odsłaniając swe 
istotne oblicze klasowe.

Socyalizm w Japonii.
Od czasu stracenia tow . K  o  t o k  u, ży ją  

socyaliści japońscy w  ciąg łym  stanie re- 
presyj. A le  zam iast żeb y  przez to ruch so • 
cya lis tyczny upadł, w łaśn ie te  prześlado­
wania zdają się mu użyczać s iły  pozyska­
nia nowych zw olenn ików . Jest rzeczą ja ­
sną, że socyaliści nie m ogą prowadzić ja ­
wnej ag itacyi i przyznaw ać się do sw ych  
przekonań, w  konspiracyi rozszerza się 
m yśl socyalistyczna coraz bardziej i w zra ­
sta liczba je j zwolenników .

Rząd w zią ł sobie za w zór m etodę Bis- 
marka, aby utrzym ać m asy zdała od so- 
cyalizm u i próbuje tego dokonać system em  
reform  społecznych. P rócz tego  stara się 
zw rócić uwagę proletaryatu  w  inną stronę. 
Chce go  zainteresować kultem  przodków ,

Zakład dentystyczny LeoPolda Goldbergera orodzkai-M -p .
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re lig ią  szinto i buddyzmem, aby  w ychow ać 
go, jak  m ów i, na lepszych  ludzi. P rzez to 
m ają się stać n iebezpieczne idee soeyali- 
styczne n iedziałającem i, a proletaryat ma 
żyć  w  spokoju, jeże li będzie m yśla ł o przod­
kach i bogach.

Dalej usiłu je rząd z  pomocą kredytu  30 
m ilionów  jen  (70 m ilionów  koron) u lepszyć 
stan szpitali i udzielać pom oc lekarską b ez­
płatnie.

Nadto ustanow ił rząd kom isyę, która ma 
zbadać położen ie biednych, a m ianow icie 
w edług w zoru  generała Bootha z  A rm ii 
Zbaw ienia.

Na ostatniej sesyi parlamentu uchwaliła 
Izba  posłów  powszechne praw o w yborcze, 
ale senat ustawę odrzucił. R ząd  zaś przez 
to doszedł do przekonania, że m yśl po­
wszechnego prawa głosow ania jest n iebez­
pieczna i rozw iąza ł „T ow arzys tw o  p rzy ja ­
c ió ł prawa w yborczego*. Tw ierd zi on zu­
pełn ie słusznie, że  idea pow szechnego pra 
wa g łosow an ia  jest socyalistyczna i że dla­
tego  musi być  zgn ieciona w szelk im i środ­
kami.

Obecna sytuacya w  Japonii jest bardzo 
k r y t y c z n a .  W szęd z ie  czuć n iezadow o­
lenie, a bo jow n icy  socyalizm u bohatersko 
pracują nad jeg o  rozszerzen iem  i przyszłem  
zw ycięstw em .

Podczas ostatniej sesyi Izb y  posłów  u- 
chwalono ustawę robotniczą, która za rok  
lub dwa ma w ejść w  życie. W ed łu g  tej u- 
staw y ma być zakazaną praca nocna po 
15 l a t a c h  cd  czasu wejścia  w  życ ie  tej 
ustawy.

A  chociaż term in ten jest tak daleki —  
ustawa ta oznacza postęp. Zakazano robo­
tnikom  organ izow ać się zaw odow o, ale jest 
nadzieja, że reform atorsk ie usiłowania rzą­
du dadzą sposobność socyalistom  do zdo­
bycia  prawa organ izow ania się zawodow o.

Obecnie znajduje się p rzem ysł japoński 
w  stanie zastoju. Środki spożyw cze bardzo 
p o d r o ż a ł y ,  a czynsze są praw ie n i e ­
m o ż l i w e .  Życ ie  robotnika japońsk iego 
staje się z dnia na dzień coraz gorszem  i 
pełnem  niedostatku. Sam obójstwa, kradzie­
że i zabójstw a m nożą się —  w szystko to 
jes t w yn ik iem  nędzy ekonom icznej kraju.

W  sześciu m iesiącach m ałe, raz na ty ­
dzień w ychodzące pismo „Sozia list* trzy  
ra zy  zostało zgn iecione. T rzecim  razem  
zasądzono naszych tow arzyszów  na 200 
jen  (b lisko 500 K ) ka ry  za jeden  rzekom o 
karygodn y w iersz. Z a łoży li oni rekurs prze­
c iw  temu.

N a  dom iar nieszczęść w  ciągu lipca 
w eszła  w  życ ie  now a ta ry fa  cłowa, która 
podniesie ceny środków  spożyw czych  je ­
szcze bardziej w  górę. Pon iew aż robotn icy 
n ie są zorgan izow ani i n ie m ogą przepro­
w adzić podw yżk i płac, przeto będą oni 
cierp ieli jeszcze bardziej, n iż przedtem .

Z różnych stron.
Rzeczpospolita poszukiwaczy złota. — Brylanty dla 
psów. — Najwilgotniejszy punkt ziemi. — Nowa 
rasa ludzka. — Ofiary lotnictwa. — Zarost a eko­

nomia.

W  krainie Burów, w  okręgu górniczym Bu- 
reutker utworzyła się osobliwa republika. 
Przed laty ośmiu przybyli tu poszukiwacze 
złota. Szczęście im dopisało. Wpadli na żyłę 
i zaczęli eksploatować. Do pierwszych osie 
dleńców przyłączyli się inni, wkrótce liczba 
ich doszła do pięciuset; wtedy zorganizowali 
się w  wzorowe państewko oddzielne, utwo 
rzyli rzeczpospolitą... W szyscy jej obywatele 
mają jednakie prawa wyborcze, głosują na 
starostę, obieralnego na rok jeden ; posiada 
on władzę republikańskiego prezydenta, może 
w  razach ważnych zwoływać parlament, służy 
mu prawo łaski. Posiedzenia parlamentu od 
bywają się przy drzwiach otwartych. Są one 
krótkie, a wyroki bardzo srcgie. Największa 
kara wyznaczona bywa za kradzież. Złodziej 
otrzymuje rózgi, w  razach ważniejszych wy. 
kluczony bywa na zawsze z republiki. Nie­
dawno za skradzenie młotka skazano pewne 
go górnika na 50 rózeg. Dodajmy, że kra 
dzieże zdarzają się bardzo rzadko; poszano­
wanie własności jest tak wielkie, że domy 
nie mają zamków, ani rygli. Napoje wysko 
kowe są wzbronione; kto chce mieć udział 
w zyskach, musi prowadzić życie trzeźwe i 
skromne. W  republice panuje system współ 
nej pracy i wspólnych zarobków, jak w ro­
syjskim „m irze*.

Bezczynni bogacze amerykańscy stają się 
przedmiotem coraz ostrzejszej nagany. Potę 
piał ich z ambony pastor, obecnie z parła 
mentarnej mównicy napiętnował ich poseł z 
Illinois mr. Robert Facoler. Wśród oklaBków 
i śmiechu kolegów wezwał obecnych, aby 
przyjrzeli się stosunkom panującym w Chi 
cago, mieście stołecznem trustów, kompanij 
pullmanowskich wagonów, oraz innym mo 
nopolom w  stolicy „próżniaczych milionerów*. 
Opowiadał o zebraniu, na którem był nieda­
wno; wśród gości ani jeden nie mógł się po­
pisać dzieckiem, natomiast każdy i każda — 
mają ulubionego pieska. Zebranie odbyło się 
z powodu rocznicy urodzin jednego z takich 
faworytów. Zaproszeni byli milionerzy ze swo 
jemi „pociechami*. Czworonożny solenizant 
miał na sobie suknię z ogonem, podtrzymy 
wanym przez malutkiego pieska w  roli pazia. 
Wszystkie psy, przyuczone do chodzenia na 
tylnych łapkach, tw orzyły orszak; miały toa­
lety wspaniałe —  suczki wystąpiły w  bry 
lantowych naszyjnikach, psy w  brylantowych 
spinkach w  gorsecie. Jedna z  czworonożnych 
dam zgubiła podwiązkę, usianą drogimi ka 
mieniami i przedstawiającą wartość 25.000 
dolarów.

Opowieść ta poBia Facoler była punktem 
wyjścia długiej rozprawy. Biadano nad ze 
psuciem obyczajów, nad zwyrodnieniem in 
stynktów, debatowano nad sposobami zara 
dzenia złemu. Ma być w  tym względzie an 
kieta, w  której zabiorą głos w siyscy w ybi­
tniejsi ludzie.

*  *  *

Wobec upałów i suszy miło choć słyszeć
0 miejscowości, w  której od 1 maja do 9 
b. m. spadło ogółem 300 cali dessczu. Jest 
to mała wioszczyna w  górach Astam, zwana 
Cherapunii. Owa miejscowość jest najbardziej 
dżdżysta w  całej A zy i i zapewne na całym 
świecie. Opady deszczowe dochodzą w  ciągu 
roku do 450 cali, czyli są piętnaście razy 
większe niż w  Londynie, gdzie jednak, w 
zwykłym  czasie, bywa dosyć deszczów. W io 
ska Cherapunii leży na płaskowzgórzu Sylhet 
na wysokości 1500 m. ponad powierzchnią 
morza.

*  *  *

Dyrektor nowojorskiego przyrodniczo-histo 
rycznego Muzeum, który w  kwietniu 1908 r. 
wyruszył na wyprawę naukową wzdłuż pół­
nocnego wybrzeża angielskiej Kolumbii, prze 
siał „Peary Arctic Club* doniesienie o od 
kryciu nowej rasy ludzkiej. Mieszkańcy owych 
stref polarnych mają typ europejski, choć po 
raz pierwszy w idzieli białych ludzi. Z mowy
1 obyczajów przypominają Eskimosów, z twa­
rzy podobni są do Skandynawczyków. To 
odkrycie jest może odpowiedzią na dwa py 
tania, nierozstrzygnięte dotychczas: Co się 
stało *  załogą Franklinu? Jaki los spotkał 
3000 Skandynawczyków, którzy w V. wieku 
chrześcijaństwa zniknęli z Grenlandyi?

*  *  *

W  miasteczku Nangis, we Francyi, kapi­
tan De Camine wzbił się o godz. 5 m. 55 
w powietrze. Na wysokości 300 metrów od­
leciało Bkrzydło aparatu i aeroplan, wywró 
ciwszy się w powietrzu, runął na siemię. Z pod 
stosu zdruzgotanych szczątków aparatu w y ­
dobyto okropnie zmiażdżone zwłoki lotnika. 
Na kilka minut przed wzlotem kapitana De 
Camine odleciał w  stronę Troyes porucznik 
Grailly. W  pobliżu tego miasta na wysokości 
200 metrów nastąpił wybuch benzyny, apa 
rat runął na ziemię, a lotnik poniósł śmierć 
na miejscu.

W  tymże dniu lotnik francnBki Marron, 
chcąc wylądować w  pobliżu Etamps spadł 
z nieznacznej wysokości i w  kilka minut 
skonał.

W  Norton angielski lotnik Tristy spadł 
z wysokości 200 metrów i zabił się na 
miejscu.

W  Huelvie, w  Hiszpanii, francuski lotnik 
Leforestier spadł z wysokości 80 metrów 
wskutek eksplozyi motoru. Na pół zwęglone 
zwłoki lotnika wydobyto z pod spalonego 
aparatu.

Porucznik Neuman wraz z lotnikiem Le- 
comte, jako pasażerem, wzbiwszy się z 
Miilhusy, z zamiarem wylądowania w  Strass 
burgu, spadli w  Bilsbeim z wysokości 20 
metrów i obaj ponieśli śmierć na miejscu. 
Katastrofa nastąpiła skutkiem zepsucia się 
motoru.

W  pobliżu Karlsruhe lotnik Paweł Seuge 
przy próbnych wzlotach na placu musztry 
w  Forheim spadł z wysokości stu metrów i 
rozbił czaszkę śmiertelnie. Katastrofa zdarzyła 
się w  obecności ojca ofiary.

*  *  *

Kiedy u nas od paru lat przyjmuje się co 
raz szerzej angielska moda zupełnego golenia 
zarostu, ze względów jakoby hygienicznyeh, 
w  Anglii powstał ruch przeciwko temu zw y­
czajowi. Anglicy mianowicie obliczyli, że go 
lenie pochłania około 300 milionów koron 
rocznie. Wychodząc z założenia, że pieniądze 
powyższe pożyteczniej zużytkować można, 
utworzone w  tym celu „Stowarzyszenie dia 
propagowania brody* (Society for the propa 
gation e f the Beard) zwraca się teraz do w szy­
stkich wybitnych osobistości w Anglii z przed­
stawieniem korzyści różnych, które przypi 
sują noszeniu zarostu. A żeby odezw y te le­
pszy miały skutek, dołączone są dwie fo to­
grafie adresata, z których jedna przedstawia 
go bez zarostu, druga zaś starannie retnszo- 
wana z zarostem. Podobne odezwy z fo to ­
grafiami otrzymali już lord Beresford. lord 
Reseberry, minister Asąaith, Balfour, Cham­
berlain, L loyd Gaorge, Conan Doyle i inni. 
Obrońcy zarostu twierdzą, że zarzut niehy 
gieaieżności wąsów, które mają być siedli­
skiem bakteryj i poważnie utrudniają picie, 
można łatwo odeprzeć przez wprowadzenie 
zwyczaju picia ze szklanki rurką szklaną. 
Ale rurka szklana nie nadaje się do zup, 
mleka zsiadłego, potraw s sosem i t. d., w  któ­
rych tak nieestetycznie i niehygienicznie ma­
cza się wąsy.

„N aprzód * J U T  m iesięczn ie
kosztuje m i  m m  z przesyłką.

Konsum Robotniczy „Naprzód44
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17

Sklep Konsumu w Dębnikach otwarty od 

godz. 6 rano do 9 wieczór.

Żaden  to w arzysz 1 robotn ik nie p o ­
w inien w stęp o w ać do re sta u ra c y l, pi­
w iarn i, go la rza  i t. p . publicznych lo­
kaló w , w  k tó rych  nie abon u ją ce n tra l­
nego o rgan u  robotn iczego „N a p rz o d u *. 
W szędzie w  takich lokalach  n ależy żą ­
dać „N ap rzo d u * lub te lok ale b ojk oto ­
w ać 1 do nich pod żadnym  pozorem  nie  
u częszczać.
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Prosimy żądać tylko wydania z polskiem objaśnieniem.

D m n id r fo a  polycia kapiuiist*
r m u m i i  080,50111 uczciwym, 

“  — 5%. Spłaty ratalne
w 5 latach „ K u l c z y k *  Poste re­

stante, Berlin 47.|

K o n i e c z n o ś c i ą  j e s t
przy zapotrzebowaniu przedmio­
tów użytkowych i podarków  
wszelkiego rodzaju zażądać mo­
jego bogato ilustrowanego ka­
talogu z 4000 rycin, który na 
żądanie każdemu darmo i opła­
tnie przesyłam. C. i k. nadwor­
ny dostawca Hanns Konrad, BrUx 

Nr. 1026 (Czechy).

Lokal na parterze
nadający się na warsztat lub skład
do wynajęcia zaraz.

Wiadomość: Hotel Victoria, ul. 
Zwierzyniecka.

Około 20 wagonów kartofli
poszukuje do kupna gorzelnia w Cze­
chach. Cenę, warunki i stacyę pro­
szę podać pod adresem: Bronisław  
Krasicki, Kraków, ul. Gołębia.

Zastępców i podróżujących
celem odwiedzania prywatnej klien­
teli z materyami dla panów i pań, 
poszukuje za wysoką prowizyą ew. 
później za stałą płacą. Pierwszy dom 
W ysyłkowy materyi. Oferty pod 
„Wsltfirma" 92462 an die Annon- 
cenexpedition M. D u k e s Nachf. 
Wien 1/1.

Każdy kto 40 koron chce
stale i bez znajomości fachowych  
w łatwy i przyjemny sposób w szę­
dzie tygodniowo zarobić niech prze­
śle zaraz swój dokładny adres do 
firmy L. Schachter, W iedeń XVl/2, 

Postami 49.

I» KW A RG LE 
© Ł O M U N IE C K IE
po przystępnych cenach po­
leca i wysyła pocztą i koleją 

franco do każdej stacyi.
Fabryczny sk ład  serów , 

K raków , u lica W ie lopo le  1.7.
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P A N  C E N N I K

• F. PAMM *
KRAKÓ W  Ul. Z IŁ IO N A 3

fr,AHYjów.MUZYCZjjM * ^

P o m o c n i k  h a n d l o w y
z branży kolonialnej, zdolny do 
aranżowania okien w ystawowych, 
znajdzie zaraz intratną posadę u 
firmy Brandstddter i Spółka w e  
Lwowie. Tylko pisemne oferty będą 

uwzględnione.

Pracownia Wiedeńska
sukien damskich poszukuje kilka 
zdolnych panien do szycia i do 
nauki. Grodzka 1. 2. I. na prawo.

R o w e r
do sprzedania, marki „Diirkopp“, 
mało używany. Kobos, Podgórze, 

luica Kalwaryjska 30.

Bez kosztów
wysyłam każdemu swój 
w ielki obficie ilustrowa­
ny główny katalog z 4000 
odbii ek, m o c n y c h
d o b r y c h  I t a n i c h
instrumentów muzy­
cznych w szelkiego ro­
dzaju. C. k. nadworny 

dostawca
JA N  KONRAD,

dom w ysyłkow y instrumentów mu­
zycznych, Briix Nr. 992 (Czechy). 
Skrzypce dla uczniów, po 4 80, 5 50, 
6’—, 6'80 K, smyczki po —‘80, 1 —, 
l -40, l -80 K. — Niema ryzyka. Do­
zwolona w ym iana lub zwrot pie­

niędzy.

MASŁO
K uchenne  
i Deserowe

codziennie świeże poleca

Wojciech OLSZOWSKI
K R A K Ó W ,

Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej. 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

::  Nadszedł duży transport 33

PORCELANY 3 3  
:: KARLSBADZKIEJ 3 3
0  którą s p r z e d a je  się na <► 
33 wagę po cenach dawniej- 3 [ 
< ► szych. j }
1 > Na składzie wielki wybór < > 
33 szkła r ó ż n e g o  rodzaju. 33

;; M . Z A N G E N  i;
31 K rak ó w , Sławkowska 31. 33
<3 ♦

Najlepsze zegarki odznaczona złotym  i szebrnym medalem wysyła  
znana światowa firma Pierwsza fabryka zegar­
ków H A N N S  K O N R A D , c. i k. dostawca 

nadworny w B r « i x  Nr. 9 8 0  (Czachy).
Przesyła wprost osobom prywatnym. Rzetel­

na 3 letnia pisemna gwaraneya. 
Zegarek system  Roskopf Patent . . K 4'—
Tensam z podwójnemi kopertami . . „ 6'80
Szwajcarski zegarek systemu Roskopf

P a ten t......................................................... „ 5’—
Prawdziwy srebrny Remontoar Zega­

rek Gloria w e r k ........................  . . „ 8'40
Metalowy — Tuła Remontoar zegarek

w podwójnych kopertach. . . . „ 9'50
Budzik kon kurencyjn y.............................. „ 2'90
Drugiej jak ośc i...........................  . . . „ 2'50
Zegar czarnolask i......................................... „ 2'50
Bez ryzyka) Zamiana dozwolona iub zwrot pie­
niędzy. W ysyłka za pobraniem lub poprzed- 

niem nadesłaniem należytości.| 
Zażądajcie kartką korespondencyjną mojego 
głównego katalogu z około 4000 rycin, który 

______________ zaraz darmo i opłatnie wysyłam.

j  Prawdziwe turyngskie domki z osóbką okazująca pogodą |
zapowiadają pogodę na 24—48 godzin naprzód. Rr. ♦  
2 W. Pięknie wykonane, dach pokryty mchem, ter- z  
mometr, ściany posypane błyskotkami, z 2 figurami a  
19 cm. wysoki ,  14'/2 cm. szer. K 1 3 0 .  ♦

Domki w lepszam wykonaniu K  1 * 8 0 , 2*—,  2 ‘5 0 x  
i  wyżej; proszę żądać cennika. 4

Wysyłka ta nadesłaniem należytości lub za po- ♦  
braniem przez znaną światową firmę: H A N N S j  
K O N R A D ,  c. k. dostawca nadworny w Briix 3» 
Nr. 1010 (Czechy). ♦

Główny katalog z 4000 rycin wysyła się każde­
mu za żądanie darmo i opłatnie. |

Gzy dostałeś Pan już fonograf darmo?
Celem wprowadzenia moich doskonałych, najnowszych 
lanych walców Goldhard, zdecydowałem się 2 5 0 0  
( e t n o g r a f ó w  p o d a r o w a ć .  Zażądaj Pan za nade­
słaniem 10 halerzy (znaczkami pocztowymi) prospektu, 

a możesz Pan otrzymać
d a r m o  I oclony doskonały fonograf koncertowy. 

Centralny Export „Lowin", Wiedeń VI, Gumpendorfenstrasse 111/E.

Kto mądry i oszczędny
używa tylko „ B l i t z c r e m e *  z marką Niedźwiedź w błyskawicy. 
Tryumf wszelkich środków do czyszczenia obuwia. Do nabycia we 
wszystkich większych handlach. Hurtownicy zechcą się zwrócić 
do Harzproduktion & Industriefettwaren-Fabrik Willenz & Leiter, 

Dziedzice (Śląsk austryacki).

BH&tlii&i

Ameryki 
i Kanady
Kto <żę ahce actoadl 
#4 xaw*44w is t r a t ..... .. ■ mmi 1111 nu ■■■■! 11 rfltir
niech ż ą d a  pnesaaL 

Z a fla

Biesladecki
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T ylk o w p r o s t  

z pierwszej śląskiej fabryki 
„ S U D E T I A «

K arn iów  12. (Śląsk austr.)
kupujcie 

męskie i  damskie materye ja ­
koteż śląskie towary lniane naj­
lepszego gatunku po najtań­
szych cenach fabrycznych. Wspa­
niałe sezonowe nowości. Re­
sztki za bezcen. Żądajcie próbek.

Et

D o A m e ry k i i K a n a d y

•Sm LINIA KUNARDA
we Lwowie, ulica Gródecka 99. 
Cena przeprawy okrętem 1 7 0  k o r .
■MBP" U w ażafc le  na Nr- 99! " łW I

Odjazd z portu w Tryeócle:
Pannonia 26 września 1911. 
C arpathia 10 października 1911. 
(litania 24 października 1911.

Z Llworpolu:
(Największe i najwspanialsze pa­

rowce świata) L u s l t a n i a  dnia 
7/10 1911, 28/10 1911, 18/11 1911, 
M auretania 23/9,21/10,11/111911

i „Jahra“

Mentiiosalan
najskuteczniejsze nacieranie

przy reumatyzmie, 
łamaniu w kościach, 
podagrze, nerwobó­
lach, migrenie, kłóciu 

w bokach.
Cena tnby K 1 *20, pocztą K 1 ‘65.

□  □  Skład g łów n y □  □ 

A PTE K A

Fort. Gralewskiego
|| Kraków , S ławkowska la . |j

Widokówki
Ciągłe nowości: kartki artystyczne, 
piękności kobiece, serye scen m i­
łosnych, dzieci, kwiaty, widoki, 
kartki na Boże Narodzenie, Nowy 
Rok, Wielkanoc, Zielone Świątki, 
urodziny i im ieniny w  najpiękniej- 
szem artystycznem kolorowem w y­

konaniu.
10 szt. sortowan. franko K —‘45
20 „  ,  »  v - ‘70
50 ,  .  ,  1-60

100 .  „ .  3‘—
200 , , .  5-20
500 „ , . 12-60

1000 .  .  24‘- 
Przy zamówieniu należy podać ga­
tunek powyżej wym ienionych kart 
o ile się nie zamawia sortymentu. 
W ysyłka przez c. i k. nadwornego 

dostawcę
H A  IM IM S £ K O  N R  A D

Dom w ysyłkow y B rU x N r. 1008 
(Czechy).

Bogato ilustrowany^ główny katalog 
z około 4000 rycin wysyłam na żą­
danie każdemu darmo i opłatnie.

O d  p a f l s t w a
lone ubrania męskie jak n^p  
(łmcwt od 14 K  wyżej( “ br* 

marynarkowi od 14 K  wyMJ 
• WTMłjeaiila OfO ei Orulł 3  K). 
H enryk W einberfler 
ł  i., $lo|ar>tmu Nr. 1® PWrl

I d a l M  N r. M S I .

Dentysta Dr i. SYROP
Specyalista w prostowaniu i leczeniu zębów i szczęk krzywo rosnących

KRAKÓW, PLA€ W  W. ŚWIĘTYCH 10
(N aprzec iw  M agistratu ).

Nieprawdaż?
Wy także ciągłe myślicie 

 ; o prawdziwych =

p 'a lm a ‘ s ; s 1 5
widząc reklamę z każdym dniem  

liczniejszych naśladownictw.

Precz z wyrobem pruskim!
Jedyny największy skład amerykańskich urządzeń biurowych

pod znaną firma

„J E R R Y ** 1 S K A
f i l i a  w  Krakowie, ul. Floriańska 28 .1. p.
poleca swój znakomity tow ar z m arką ochronną „ JE R R Y ** jak biurka 
zaluzyowe i płaskie, szafy zaluzyowe, szafki na akta i nuty, biblioteki 

składane, registratury, fotele ruchome i i. d. 
z  drzewa dębowego, orzechowego f machoniowego.
Udziela się kredytu na spłaty miesięczne, bez podwyższenia cen. Katalogi 
oraz wszelkich wyjaśnień udziela się chętnie odwrotną pocztą bezpłatnie.

Ceny oryginalne fabryczne.

Wiją się jak węże

C .k .n p rz y w . ^  G a l i c y j s k i

AKCYJNY BANK 
=  HIPOTECZNY =
Filia w Krakowie, Rynek L  21.
Przyjmuje wkładki pieniężne oprocentowane od  dnia 

złożenia.
Udziela pożyczek budowlanych.
Kantor wymiany, sprzedaż i kupno papierów  w a r to ­

ściowych i monet.
Przyjmuje w przechowanie pap iery w a rto śc iow e  i z a ­

wiaduje depozytam i.
Schowki depozytowe (Sa fe  deposits). ^  "

Poleca jako pewną lokacyę
4 %  i 41/a°/o lis ty  hipoteczne, pupilam e bezpieczeń­
stwo mające, u żyw ane na w adya i kaucye w ojskow e.

K a sa  Zaliczkow a dla ratalnych p o tycze k  i oddział 
zastaw n iczy, ul. B ra ck a  L . 1 .

S k ła d y  to w a ro w e  p rz y  u lic y  Z a c isz e .

niem ieccy fabrykanci, bo w idzą, że w 
krótkim czasie wskutek braku kupują­
cych, zupełnie przestaną u nas w  kraju 
sprzedawać sw oje bibułki cygaretow e.

Tak ie doniosłe zw ycięstw o przemysłu 
polskiego nad przem ysłem  w rogów  na­
szych —  nikt inny nie odniósł, tylko lud 
polski i polski robotnik! Zw ycięstw o to 
w ielk ie, u łatw iła „P ob u d ka** w yrób  
polski i pod każdym  wzlędem  doskonały.

N ie dajcie się dalej oszukiwać i tu­
manić tym  w ykpigroszom , napisami po l­
skimi, które oni umieszczają na bibu ł­
kach cygaretow ych , lecz nie podają 
nazwiska swego — otóż nim zapłacicie 
za bibułki, to w pierw  patrzcie dobrze, 
czy jest napis następujący: „ P o b u d ­
ka** M ra W. B e ł d o w s k i e g o  
i czy obrazek przedstawia Bartosza G ło ­
wackiego na czele kosyn ierów , zdoby­

wających  na moskalach armaty. Jeżeli 
zatem, obok tego obrazka jest napis 
„Pobudka** i m oje nazw isko Mr. W. 
Bełdowski, to m ożecie być pewni, że to 
w yrób  polski i zapewniam  W as, że do­
skonały i że ty lko  ten w yrób  bibułek, 
lud i rzesze robotnicze ogóln ie żądają 
i popierają.

Uczcie jeden drugiego, jak poznać i od­
różnić można , Pobudkę**, od innych 
szkodliwych i cudzoziemskich w yrobów .

K to  jeszcze nie palił znakom itych bi­
bułek „ P o b u d k a * * ,  niech żąda w  tra­
fikach i Kółkach ro ln iczych : „P o -
b u d k « j  B e ł d o w s k i e g o * *

M i ’  W *  B ełdow sk i
F a b r y k a  tu te k  i b ib u łe k  

cyg areto w y& h  w  K r a k o w i e .

PRAWDZIWE ROSYJSKIE OBCASY GUMOWE

PROWODNIK
SĄ NAJLEPSZE W ŚWIECIE!

Prawdziwe tylko ze znakiem gwiaźdyT
Wyłączna sprzedaż: HERMANN HIRSCH, Wiedeń VII/3.

„LAKTOL"
ulica św. Anny I. 4.

Telefon Nr 1066.

Mleko kwaśne „LAKTOL* polecane przez Ogół leka­
rzy, jako zbawienne w skutkach w chorobach. W szel­
kie niedomagania żołądka i kiszek, bole głowy, bicie 
serca, artretyzm, zwapnienie naczyń, ślepa kiszka, 
neurastenia, hibterya. — Skutek okazuje się już po 

kiłkudniowem użyciu

Dostawa do c. k. Klinik. -  Uznania i  dyplomy.

|  Na wesela,zabawy |
C U K R Y  D E S E R O W E  —  C Z E ­
K O L A D K I —  H E R B A T N IK I  —  
C IA S T A  C O D Z IE Ń  Ś W IE Ż E

POLECA
Fabryka W y ro b ó w  C u k ro w y c h  

R. P I E C Z A R K I
t  Kraków, Poselska L. 15.1

SPE C Yfi LN)V cn^GOZHO)

B U C I K I  O T f ó f U C  t  D G J ń J K l F
N A J L E P S Z E  J-JA  KOŚCI-PO-C E N I E -

K  10 5 0 .  K 12. 5 0 , .  K  i e  S 0 ,

' STO.KAS0

; . ą . j K . i / r e . f z i Y i «
•" 8 S i Ę 
O S  w-KOTWA

m m \1fik A « • B U A 0
 ̂o ^  - -

fh o u r iiy c Y l

D arm o
i opłatnie otrzyma na żądanie 
Każdy mój "Główny katalog z ■ 
4000 rycin artykułów użytko­
wych ł podarków wszelkiego 

rodzaju
C. I k. nadworny dostawca JAN 

KONRAD, Brilx, Nr 1018, Czechy.

Floberty Tesctiings,
wybornie ostrzelane, najlepszej ja­
kości poleca c. k. nadw. dostawca 

Jan Konrad w  B riii Nr. 1 0 1 5  (Czechy).

Nr. 142. Kanciasta lufa do rozkła­
dania, oprawa z drzewa orzechowe­
go z bokami, wyciągacz patronów, 
zamek bezpieczeństwa, gładka lufa 
około 50 cm. długa, 6 lub 9 mm- 
kalibru 14 K. Tańsze floberty Te- 
schings z dobrze przymocowaną lu" 
fą K 9-50, 9-80,11-20. Proszę zażłdaó 
mego bogato Ilustrowanego główn*0° 
katalogu obejmującego bardzo w'81* 1 
wybór wszelkich rodzai broni I PrzY" 
borów do polowania. Wysyła eię go 
każdemu darmo i opłatnie. Niema 
ryzyka! Wymiana dozwolona 1UD 
zwrot pieniędzy. Wysyłka za zaoczną 
lub po otrzymaniu należytosci.

Poszukuje się
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REIM i SMs Kraków Rynek 37
polecają najtaniej w  największym wyborze

Kllle bilardowe z masy i prawdziwej kości słoniowej, kręgielki, kije, 
skórki, nasadki, kredę, szczotki i gąbki bilardowe.

p0 oryginalnych cenach fabrycznych.

Szachy, domina, sztony, rączki ?a sazety ,°raz. wszelkie gry
1 przybory kawiarniane.

Cenniki tego d ziału  darm o 1 opłatnie.

p ie r z e  
li.* puch

1 kg. szarego dartego K 2 —, lepszego K 2 40, półblałcgo prima 
K 2'80, białego K 4 '— , prima puszystego K 6'—, najlepszego K 7-—, 
8 — i 9 60. Puchu szarego K 6 — i 7-—, białego prima K 10'—, pier­

siowego K 12'— od 5 kg. począwszy opłatnie.

Gotowa wypychana pościel
z gęstego, czerwonego, żółtego lub białego ankinu, t pierzyna około 
180 cm. dług., 120 cm. szer., wraz z 2 poduszkami pod głowę około 
80 cm. dług. i 60 cm. szer., dostatecznie wypchane nowem, szarem, 
puszystem i trwałem pierzem K 16'—, półpuchem K 20’—, puchem 
K 2 4 — . Pojedyńcze pierzyny po K 1 0 — , 12 — , 1 4 — , 1 6 — . Pojedyn­
cze poduszki pod głowę po K 3 — , 3 50, 4 — , pierzyny 2 0 0 X 1 4 0  cm. 
wielk. K 13-— , 15 '— , 18 '— , 2 0 — . Poduszki pod głowę 9 0 X 7 0  cm. 
wielk. K 4 ‘50, 5 '—, 5'50. Pierzyny do podścielania z najlepszego gra- 

dlu na pościel 1 8 0 X 1 1 6  cm. wielk. K 13 '—  i 15'—. 
W ysyłka za zaliczką albo za poprzedniem nadesłaniem należytości.

Maks Berger w Deschenltz Nr 442 a, Czeski las.
Bez ryzyka, bo zamiana dozwolona, albo zwrot pieniędzy. 

-----------------------  Bogato Ilustrowany cennik pościeli darmo.

FABRYKA PIE0ZĘCS KAUCZUKOWYCH
I DRUKARŃ DOMOWYCH
wykonnje szyldy, napisy emalio- 
wane i metalowe, marki piecząt- 
kow e do listów, numeratory naj- 
nowszej konstrukcyi od 20 K wyżej.
Wykonanie dokładne, na życzenie 

I l i a— ■■■ w ciągu kilku godzin. -:- 
wa J B  ——  C en y p rzy s tę p n e    -

ALEKSANDER FISCHMAB
K R A K Ó W ,  u l. G ro d z k a  5 0 ,  (obok  o. k. sądu kra ].).

Pierwszy galicyjski 
Zakład pospiesznej naprawy obuwia na poczekaniu

pod firmą
Stowarzyszenie wytwórcze szewców w Krakowi e

„ P O Ś P IE C H 44
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

ulica Studencka L. 4
(naprzeciw U niwersytetu Jagiellońskiego), oraz

ul. Grzegórzecka L. 10
urządzony na sposób amerykański, zaopatrzony w  maszyny, pę­

dzone metorami elektrycznymi w y k o n u j  e

wszelkie naprawy obuwia
Materyał doborowy. Ceny niskie, konkurencyjne.
Wprowadzona przez nas nowość, dotychczas w  kraju naszym nie­
bywała i niewidziana, przedstawia bardzo w ielkie korzyści i wprost 
nieocenioną wygodę dla wszystkich, a szczególnie dla ludzi, zmu­
szonych do liczenia się z czasem i pieniędzmi, pragnących m ieć 

obuwie naprawione szybko, trw ale, porządnie i tanio!

Ze zakładem pospiesznej naprawy obuwia połączona jest

PRACOWNIA OBUWIA
Nowe obuw ie wszelkiego rodzaju, gatunku i fasonu wykonują 

w  naszych zakładach pierwszorzędne siły  fachowe.

Zjednoczone austryackie akcyjne Towarzystwo żeglugi parowej
AUSTRO AMERICANA

Regularna I bezpośrednia

komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.
R ozkład Jazdy.

a) x  Tryestu do Nowego Jorku
Argentyna 
Martha .

16 września 
7 października

Oceania . 
Alice . .

14 października 
21

b) x  Tryestu do Argentyny
przez R io  de Janeiro

Francesca . . 21 września I Atlanta . . . .  18 listopada
Laura . . .  12 października | S o f i a ........................... 31 ,

Informacyi adzlelają oraz sprzedał kart okrętowych uskuteczniają
dla zachodniej Galicyi i Bukowiny:

K r a k ó w : Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany (60LDLU5T I Ska, 
Biuro ipodycyjno-komlsowe) ulica Lubicz 7, naprzeciw dworca kolej.

Dla Galicyi wschodniej :
L w ó w : Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ulica Na Błonie 2, 

oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie 
T r y e s t : Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 

W ied eń  : Biuro pasażer. Austro-Amerykany, I. Kiirtnerring 7.
% Biuro pasażer. Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 36. 
,  Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany Schenker i Ska.

HANDEL TOWARÓW

KORZENNYCH I KOLONIALNYCH

JOZEFA ŚWIERZYŃSKIEGO
KRAKÓW, ulica Floryańska I. 55.
poleca codziennie świeże masło 
deserowe po łj4 kii. 78 h a l .  oraz 
czekoladę szwajcarską i wszelkie 
towary po najn iższych  cenach.

Kurs przygotowawczy
do e g z a m i n u  z b uch alteryi pojedynczej 1 podw ójnej 
am e ryk ań sk ie j, oraz p ra w a  w e k slo w e g o , k oresp on - 
den cyl handlow ej, rach u n k ó w  k u p ieck ich  1 banko­
w ych  itp., zdawanego w  c. k. Akademii handlowej w  Krakowie, 

Lwowie lub W iedniu w  języku polskim I niemieckim  
r o z p o c z y n a  s i ę

w  Z a k ła d z ie  p rz y g o to w a w c z y m

M a u r y c e g o  SCHAPIRY
egzamin, nauczyciela buchalteryi

K r a k ó w ,  u l .  S t a r o w i ś l n a  4 1 ,  p a r te r .

Wyżej wym ienionych przed- l l c ł n u f n i a  
miotów udziela także I l d l U W I I I O

w  język u  
niem ieckim .

Najtańszy bezpieczny aparat do golenia
bardzo wygodny i bezpieczny w  użyciu. Nr. 8710. Pięknie 
poniklowany z klingą o pódwójnem ostrzu, dla niewpraw­
nych bardzo polecenia godny, gdyż w szelkie skaleczenie jest

zupełnie wykluczone, 
goli również tak szyb­
ko jak brzytwa, sztuka 
K 2-20. Nr. 8710ł/2. Ten- 
sam aparat z 3 dwó- 
ostrzowemi k l i n g a m i  

K 2 80. Dwóostrzowe klingi rezerwowe sztuka po 30 hal., 
tuzin K 3‘20. Wysyłka za pobraniem lub poprzedniem nade­
słaniem należytości z doliczeniem porta 45 h. C. i k. nadw. 
dostawca H A N N S  K O N R A D ,  Dom w ysyłkow y w BrUx 
Nr. 1004 (Czechy). Bogato ilustrowany główny katalog z około 

4000 rycin na żądanie każdemu darmo i opłatnie.

ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE
M A S Z Y N Y  DO  P I S A N I A

U N D E R W O O D
p o leca ł g an era ln y  zastęp ca  p a  Gailcyę I Bukowinę

EM IL URICH
L W Ó W  KRAKÓW

Sy k słu sk a  29 T e l. 901 Szew ska 19 Teł. 1164
Szko ła nauki p isan ia  na m aszyn ie  - Zakład dla prze­
p isyw an ia  I p o w ie lan ia  - W sze lk ie  przybory do ma­
szyn  d o  p isan ia  i p o w ie la n ia  - W arsztat reparacyjny

C z y ś ć  t y l k o  
E k s ł r a k F e m

G
N aj jepsża w  ś w ie c ie  p a s ta  d o m e ta  i

Z a s t ę p c a : M au rycy  Y o rz lm m e r w  K ra k o w ie .

Dla posiadaczy wyszynków
wagi do spirytusu poleca

i .  Zieliński =  optyk -  Kraków, Linia A-B 39.

OBCASY GUMOWE
MARKA ŚWIATOWA

NIEZRÓWNANA 
WYTRZYMAŁOŚĆ

^  WSZĘDZIE DO NABYCIA
Skład główny: HERMANN HIRSCH, Wiedeń VII/3.

NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY
MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH

M A R K O W IC Z A  
=  i BRUDERA =

POLECA Sz. P. T. PUBLICZNOŚCI SWÓJ ŚWIEŻO ZA­
OPATRZONY SKŁAD TOWARÓW BŁAWATNYCH, DY­
WANÓW, FIRANEK, P0RTYER, KAP KORONKOWYCH 
I SUKIENNYCH 11. p. - CEN Y P R Z Y S T Ę P N E .

1 ?
R
A
D
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M

18.1

S Z K O ŁA  PRZYGOTOW AWCZA
do egzaminu z rachunkowości państwowej i ogólnej, zda­
w anego w  c. k. Nam iestnictw ie, jakoteż z  buchalteryi, 
w  c. k. Akadem ii handlowej, pod kierownictwem

HENRYKA GOTTLIEBA
zaprzysiężonego rzeczoznaw cy ksiąg handl. c. k. Sądu 
kraj., zam ieszkałego w Krakowie, przy ul. Dietlowskiej I. 68. 
Telefon 1137, udziela również nauki listownej z wyżej wy­
mienionych przedmiotów, jakoteż nauki prawa w ekslow ego, 
korespondencyj handl., rachunków kupieckich, banko­
wych  (tak w  języku  polskim jak  i n iem ieckim ) i ka ligra fii. 
Otwarty został również kurs nauki pisania na maszynie 
i powielania pism. —  Za korzystny rezultat ręczy się. 
V  V  V  v  D la pań osobne godziny  V  v  V  v

M  M .  i B. WEISSBERG
l i i ^  Kraków, Starowiślna 10. Filia Grodzka 44. Telefon 2084/V I»  
Skład hartowny i częściowy gram ofo­
nów i p ł y t ,  rowerów «raZ maszyn do szycia
Sprzedaje p ły ty  gram ofonow e najświeższych zdjęć artystyczn.

w ratach, począwszy od koron 5 - miesięcznie.
T a n i e  p i e r z e !Najlepsze czeskie źródło zakupna!

1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 K; lepszego K 2'40; 
najlepszego, białawego K 2-80; białego K 4 — ; białogo 
puchowego K 510 ; 1 kg. bardzo dobrego, śnieżnobiałego, 
dartego pierza K 6-40 i 8 — ; szarego puchu K 6 — i 
7-— ; białego, dobrego K 10'— ; najlepszego brzu- 

j) sznego pachu K 12-—.
Przy odbierze od 5 kg. opłatnie.

G otow a pościel z czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
nankinu, 1 pierzyna 180 cm. długa, około 120 cm. szeroka wraz z 2 po­
duszkami, każda po 80 cm długa, 60 cm. szeroka, napełnione nowem, 
szarem, bardzo trwałem puszystem pierzem K 16’—, półpuchem K 20'—, 
puchem K 24'—, pajadyncze pierzyny K 10 —, 12'—, 14 —, 16. Poduszki 
K 3"—, 3'50, 4'—. Pierzyna 200 cm. długa, 140 cm. szeroka K 13'—, 
14'70, 17'80, 21'—. Pofluszkl 90 cm. długie, 70 cm. szerokie K 4'50, 
5'20, 5'70. Piernaty z silnej dymki w pasy 180 cm. długa, 116 cm. sze­
roka K 12'80, 14'80. — Wysyłka za zaliczką od K 12'— opłatnie. — 

Zmiana dozwolona, za nieodpowiadające — pieniądze się zwraca. 
S z c z e g ó ło w e  cen n ik i darmo I opłatnie,

S. Heniach w Deschenltz M r 8 6 9 ,  Czechy.

W pkrw a  t f ę a e j r  D m y i i k L  — Odpowiedzialny redaktor: M a r y a n  P y m n 2 l kwlue* i Ładami ej w Iffc u wie, A  M ipa I I  (Multa* Jfe ItMf.


